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Wychodzi vodziennie z wyjątkiem dni 
pośwlątecznych 
Cena prenumeraty : 

We Lwowie Na prowincji 
ber dostawy: z przesyłky pucziową 
Miesięcznie=zl. 75ct. © Mierięcznie I zł 
Kwartelnie 2 „25, * Kwartalnie 2 p 
Półrocznie 4 „50, J Półrocznie 6 „ 
Rocznie 9,—, * Bocznie . i2 » 
Za dostawę do domu miesięcznie 25 ct. 


Numer kosztuje 4 centy 


Prøonameraiw z dostawą do domu we Lwowie 
maloży składać w Hiurze Dzienników, ni, Karola 
Lndw ika Nr. 4. 

Prenumerata tak miejscowa jak i zamiejsco- 
wa winna mię kończyć z kańcem miesiąca, kwar- 
tabu, półrocza lub roku. Innej się nie przyjmuja, 


"E: Saara M. Non. P. | 
Jutro Ililarego. 
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Przegląd polityczny. 

7 Wiednia nam piszą: „W czasach, gdy 
fałszerstwa dyplomatyczne są na porządku dzien 
nym, niepodobna wierzyć nawet dokumentom, a 
cóż dopiero listom prywatnym. / tem wszystkiem 
zanotować wypada, że z pewnego listu, który Ja” 
kimá przypadkiem dostał się w niewtajemniczone 
ręce, dowiedziały się tutejsze dyplomatyczne sfo 
ry, że Rosja pracowała nad stworzeniem koalicji 
pięciu państw, mianowicie: Rosji, Turcji, Grecji, 
Rumunji i Czarnogóry, — przyczem krajała do 
wolnie mapę wschodu. I tak: Ona sama miała od 
Turcji dostać Erzerum, w zamian za co zrzekała 
się z niewypłaconego dotąd wynagrodzenia ko- 
sztów wojennych ostatniej wojny. Grecja „miała 
dostać od Turcji tę część Epiru, do której rości 
dla siebie pretensję z tytułu traktatu berlińskie - 
go. Rumunja miała otrzymać Siedmiogród i część 
Bukowiny, Czarnogóra zas całą Hercogowinę. — 
No, a cóż Turcja, która stałaby się uboższą o 
Erzerum i o cały Epir? Rosja była hojną i dla 
niej, przyrzekła więc Je) zwrot Bośnji i całą Buł- 
garję wraz Z Rumelją. , ktore „ to obie prowincje 
miały według propoz) c)! rosyjskiej wrócić pono 
wnie pod panowanie tureckie, z tem jednak za- 
strzeżeniem, że miała im być przyznana pewna 
autonomja, osobny sejm i rząd, na którego czele 
stałby gubernztor, mianowany przez sułtana. — 
Oczywiście nietylko ten niedorzeczny plan, ale ty 
siące takich planów może powstać w fantasty- 
cznej głowie. Ale iuna rzecz ułożenie planu, in 
na — jego wykonanie. Ponieważ jednak planu 
takiego wykonać niepodobna bez wojny, więc koa 
licja miała wystawić armje, któreby wespuł z ro 
syjskiemi operowały. Prawdę mówiąc, za nadto 
cała ta myśl wygląda Śmiesznie, aby można było 
przypuszczać, że nią na serjo zajmował się rząd 
rosyjski. Raczej wierzyć można, że powstała ona 
w głowie którego sfanatyzowanego panslawisty i 
była wentylowaną przez ajentów panslawisty- 
cznych po za plecami p Giersa. Bo o tem za- 
pominać nigdy nie należy, że p. Giers jest tylko 
malowanym ministrem spraw zewnętrznych caratu. 
Że jednak Rosja robi coś w Stambule, to rzecz 
pewna, a zapisać wypada, iż obiega pogłoska, 
że król grecki uda się niebawem do Konstanty- 
nopola i złoży wizytę sułtanowi.“ 


Dzisiejsza poczta potwierdza wiadomość, po- 
daną nam wczoraj telegraficznie, że z głębi Rosji 
przybywają nowe wojska do ziem polskich; tylko 
co do lezby ich zaszła pomyłka, bo prze- 
rzucono nad granicę nie dwa pułki, ale dwie 
dywizje, t. j. nie 8, ale 32 bataljonów, czyli 
przeszło 25.000 żołnierzy; telegram mówi tylko 
o piechocie, ule ponieważ według wojskowego 
regulamipu rosyjskiego piesza artylerja stanowi 
nieodłączną część piechoty i brygada, składająca 
się z 64 dział, nosi ten sam porządkowy numer 
co dywizja i zostaje pod bezpośrednią komendą 
dywizyjnego dowódzcy, przeto prawdopodobnie 
przybyło także nad granicę 128 nowych dział. 
To wzmocnienie militarnego kordonu jest także 
„oznaką pokojową", a ktoby o tem wątpił, niech 
nie zagląda do berlińskich dzienników, które d- 
wodzą, że fakt ten odbiera wszelkie pokojowe 
znaczenie uwolnieniu rezerwistów gwardji; niech 
raczej zajrzy do grającej na zwyżkę Nowej 
Pressy, która w peszteńskim telegramie dowodzi, 
że wobec licznych pokojowych oświadczeń ks. 729- 
banowa, nic zgoła nie znaczy gromadzenie wojsk 
nad granicą, przedsięwzięte wyłącznie w celach 
reorganizacyjnych. n 

Zresztą i dla giełdziarzy widoczna, że takie 
tlómaczenie bądź co bądź znaczącego faktu nie 
wytrzymuja krytyki. Więc tak dalej przedstawia- 
ją dzisiejszą sytuację. — Kierujące petersburskie 
sfery chciały groźbami wstrząsnąć potrójnem przy” 
mierzem i nawet rozbić je, przekonały się jednak, 
że celu tego nie dopuą, więc teraz skierowały 
swe usiłowania ku pokojowemu rozwiązaniu jądr 
wszystkich nieporozumień tj. sprawy bułgarskiej. 
W tym duchu car w jakikolwiek sposób zamani- 
festuje się na rosyjski Nowy Rok, czyli pojutrze. 
Wprawdzie dotąd nie rozpoczęto jeszcze żadnych 
dyplomatycznych rokowań, ale to już jest zna 
kiem dobrym, że nie brak chęci do wprowadze- 
ma sprawy na tory dyplomatyczne. — Na końcu 
tych usiłowań stoi zamiur zwołania konferen- 
cji ambasadorów w Konstantynopo 
lu. Czy poufne rokowania między gabinetami po 
zwolą urzeczywistnić ten zamiar, tego jeszcze nikt 
nie wie, bo nawet odnośnego wniosku nie posta- 
wiono ; ale są tacy co utrzymują, że jest prawdo- 
podobieństwo, iż się ów zamiar powiedzie. 

Zatem na razie nie ma nic więcej, krom 
domniemania, że petersburski gabinet zamierza 
wdrożyć dyplomatyczne rokowania. 7e istotnie 
nic zgoła nie ma, to potwierdza  paryzki 
list Pol Corr., zaprzeczający pogłoskom 0 roko 
waniach w sprawi? bułgarskiej. Ale nie byłoby 
nic dziwnego, gdyby się rozpoczęła taka akcja, 
nie byłoby nawet pic dziwnego, gdyby udało się 
zwołać konfereucję stambulskich smbasadorów.~ 
Byłoby to kubek w kubek to samo, co się odby- 
ło bezpośrednio przed ostatnią wojną rosyjsko: 
turecką. Przecież przed porwaniem za broń po 
trzeba wyczerpać wszystkie możliwe pokojowe 
środki. 

Ta sama Nowa Presse, która w ściągnięciu 
nad granicę dwóch rosyjskich dywizyj widzi znak 
pokojowy, podaje z węgierskich dzienników wia- 
domość o rozporządzeniu władz rosyjskich tej 
treści: ma być natychmiast sporządzony spis 
wszystkich zwierząt domowych w całym nadgra- 
nicznym pasie. Konie, woły, krowy, wieprze i 
owce, z miejscowości odległych od ufortyfikowa- 
nych punktów o trzy dni drogi, będą w chwili 
wypowiedzenia wojny ściągnięte do twierdz, źwie- 
rzęta zaś z miejscowości dalszych powinny być 
natychmiast zabite, a mięso ich zniszczone. Tak 
samo ma być zrobiono ze wszystkiemi innemi 
produktami żywności, a ścisłe wykonanie tego 
rozkazu surowo zalecono administracyjnej wła- 
dzy. — tej wiadomości mówi także Stara 
Presse, ale sądzi, że w niej mowa o rozkazie 
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wydanym dawniej, a jeśli nie cofuiętym, to chy- 
ba przez dość zrozumiałe zapomnienie. — Na- 
szem zdaniem, opartem na wiadomościach z tam- 
tej strony granicy, rozporządzenia takiego być 
nie może; nie przybiosłoby ono Rosji wielkiej 
korzyści, nie zagłodziłoby następujących zastę 
pów nieprzyjacielskich, a całą madgraniczną lu- 
dność przerzuciłoby odrazu do obozu wrogów 
caratu. 

„W pogoni za autorem podrobionych doku- 
meutów dyplomatycznych, prasa wciąż wyciąga 
nowe nazwiska. Po Orleanach przyszedł rosyjski 
poseł w Brukselji, ks. Urusów, potem jakiś współ 
pracownik Norda; następnie Dóroulćde, a teraz 
obwiniają býłego ambasadora i ministra Igna- 
liewa. Wszystkie te poszukiwania daremne są, bo 
albo car nie chce wydać fałszerza, albo go sam 
nie zna. Za ostatniem przypuszczeniem przema- 
wia petersburski telegram Possiche Zig., dono 
szący, że car spytał p. Giersa jakim sposobem 
ministerjum spraw zagranicznych otrzymuje do- 
niesienia od agentów dyplomatyczny'h. P. Giers 
odrzekł, że woźni ambasad, poselstw lub kon 
sulatów oddają korespondencją na pocztę. Car 
tedy rozkazał natychmiast przywróc.ć zniesioną 
instytucją kurjerów, którzy teraz będą wozili 
wszystkie dyplomatyczne dokumenta i relacje. 

P. Nielidów otrzymał audjencję u sułtana 
i podobuo oświadczył mu, że car jest usposo- 
biony najbardziej pokojowo, na aa to mu rzekł 
padiszach, że to samo donosi turecki ambasador 
w Petersburgu, co sułtana niezmiernie cieszy. Je- 
dnocześ ie Daiły News donosi z Konstantynopola, 
że przedstawiciel Auglji na wyraźny rozkaz Sa- 
lisbury'ego zakomunikował Porcie, iż jeśli rozwi- 
nie się wojna w ten sposób, że rosyjskie wojska 
wkroczą na półwysep bałkański, choćby tylko dla 
okupowania Bułgarji, to Anglja wyszle na 
Czarne morze dwie eskadry; w przeciwnym 
zaś razie wcale się nie wmięsza do za- 
targów. 


Z Sofji donoszą, że uciekającego dowódzcey 
bandy powstańczej rozbitej pod Burgasem, kapi- 
tana Nabokowa, dognali włościanie bułgarscy 
już na granicy tureckiej i zabili go. Z całej ban- 
dy zdołało umkuąć do Turcji tylko 22 — 'resztę 
wymordowano. Że strony bułgarskiej padł tylko 
jeden człowiek, a jednego raniono. 


Gnieznieńsko poznański arcybiskup ks. Din- 
der wystosował do duchowieństwa ekólnik, zaka- 
zujący księżom udziału w ludowych wiecach, zwo- 
ływanych w sprawie ostatuich rozporządzeń ję- 
zykowach i wogóla udziału w jakiejkolwiek 
kolektywnej akcji Polaków. W skutek tego ksiądz 
infułat Likowski zrzekł się podobno godności ofi- 
cjała urchidjecezji. — Wiadomość tę przynoszą 
uiemieckie dzienniki. 


W poniedziałek rząd włoski zorganizował 
nader uroczysty obchód rocznicy śmierci króla 
Wiktora Ema uela, dlą pokazania światu, że 
świetnej uroczystości Watykańskie bynajmniej 
nie zmieniły _ Opinji rzymskiej ludności, która w 
Papieżu czci głowę Kościoła, a w królu — na- 
czelnika Zjednoczonych Włoch, 


Korespondencje. 
Wiedeń 9. stycznia. 

(?) Zkąd powstała wiadomość, że car ma 
przemówić na Nowy Rok st. stylu, tego nikt nie 
wie; lecz ponieważ cały świat, pragnący utrzyma 
nia pokoju, chciałby usłyszeć z ust cara jakieś 
Jego zapewnienie, więc stąd zrodziło się oczeki 
wanie, że ua Nowy Rok nastąpi jakaś enuncjacja 
carska. Innej podstawy to oczekiwanie nie ma, 
Jest zatem bardzo wątpliwem. Jeduakże przesą 
dzać nie można. Car jest nieobliczalny, toż wła 
śnie złożył tego dowód w depeszy do Papieża, 
w której popełnia tę niedyplomatyczność, czy 
uiedelikatność, że do gratulacji dołączył spór i 
twarde słowa o bezwzględności interesów pań- 
stwa. Zresztą wieje w ogóle wiatr pokojowy, prócz 
z północy, gdyż w sterach kompetentnych zape- 
wniają © posuwaniu dalszych dwóch dywizyj ro- 
syjskich na granice zachodnie. Tutaj o sytuacji 
słychać co następuje: Rosyjska neutraluość w 
ewentualnej wojnie z Francją jest dla Niemiec 
tak cenną, że warta jest tego, żeby Niemcy na 
sprzymierzeńca swego nalegały, aby się me opie- 
rał rosyjskim zabiegom > bBułgarji Nasza mo 
narchja objawiła i w tem zupełną zgodność z 
Niemcami, że na pierwszy ich alarm podjęła 
Wszystkie środki, na które finansowe położe- 
nie państwa zezwala. Gdy pójdzie o Bułgarją, 
wybije wtedy dla naszej mouarchji godzina roz- 
ję p JAA. Być może, że rząd jest tego zdania, 
„ Bera należy do sfery wpływu Rosji. W 
„AKI razie pokój będzie utrzymany. Gdy zaś 
jednostronny najazd Vrancji na Niemcy bez ro 
syjskiej pomocy nie da się pomyśleć, będzie może 
posój nawet długim. Można jednak także przy- 
puszczać, że ze stanowiska monarchii habsburg 
skiej sięga wzrok i w dalszą przyszłość, a z ja- 
kiemi ewentualnościami wtedy należałoby wię 
liczyć, lepiej obecnie nie roztrząsać. Z innej 
strony słychać, że pokojowe usposobienie w Pe- 
tersburgu nastąpiło także w skutek tego, iż 
Francja miała oświadczyć, że nie chce narażać 
powodzenia swojej wystawy w r. 1889 — Ta osta- 
tnia uwaga Dle bardzo wiarygodna, gdyż byłby 
los wystawy pewniejszym, gdyby burza wojenna 
minęła w roku bieżącym, niż, jeżeli naprężenie 
przeniesie się na rok następny. Że bowiem nie 
ustąpi zupełnie, to pewna. — RQ 

Berlin informuje pokojowo; widać, że znowu 
ks. Bismark tego potrzebuje. Nat. Ztg. już pi- 
sze nekrolog IKuburgowi, a Post przyjmując za 
rzecz załatwioną, iż Koburg będzie usunięty, za- 
powiada, że to pokojowe(!!) zatrudnienie da 
nam może spokojny rok. Istotnie może, gdyż jest 
to ciągle rachunek bez gospodarza, bez Bułgarów, 
którzy w kaszy zjeść się nie dadzą, którym nawet 
Bismark nie imponuje, którzy wiedzą, że są osło- 
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nięci wielkiemi interesami spornemi, istniejącemi 
między wielkiemi mocarstwami. 

Trzeci organ ks. Bismarka Koeln. Ztg. za- 
pewnia także, że Rosja będzie się starała w dro- 
dze umowy z Austrją przywrócić sobie wpływ w 
Bułgarji, który utraciła przez własuą błędną po- 
litykę. Ale w jaki się to mu stać sposób, czy za 
pomocą wzniecenia w Bułgarji krwawych rozru- 
chów? Ba, ależ świeży wypadek w Burgasie poka- 
zuje, że nie zawsze udają %ię takie plany. Do- 
duje jeszcze Koeln. Zig., ży'cac jawnie pokojowi 
apostołuje, że się dziwi, sk„d się wzięło, że mu 
ludzie złe zamiary przypisują. Są nawet widoki, 
że i militarna sytuacja zwolna się polepszy. Atoli 
czujność ze strony Austrji nie ustanie i jest sa- 
ma przez się gwarancją pokoju! 

Więc wszystko pięknie się ułoży, tylko nie 
wiadomo jak, a stąd wynika, to sawo co wczo- 
raj i onegdaj: że wojny zapewne tego roku nie 
będzie, ale będzie trwał stan niepewności. 

Podobnie ma się jeszcze i dzisiaj rzecz co 
do losu zaprojektowanych rokowań czesko-nie- 
mieckich. Są one patronowane przez wpływowe 
sfery, Czesi dali wyraz powadze sprawy delegu- 
jąc pierwszych swoich przewódzców. Więc z je- 
duej strony jest pewien fakt, z drugiej dopiero 
słowa, że Niemcy nie są ani uparci, ani zacięci, 
aui zawzięsi. Więc w powietrzu wisi niby po- 
kój — ale dopiero akcja rozstrzygnie. Na zew- 
nątrz od dyplomacji, na wewnątrz od «spornych 
stron wyglądać trzeba akcji. Czyżby wróżyć o 
niej należało z tego, że Niemcy mają nową za- 
ciągnąć pożyczkę 100 muljonów marek dla wy- 
konania nowej ustawy, która landszturm o 450.000 
ludzi pomnaża? i 


Uroczystości rzymskie. 
Rzym 2 stycznia.*) 

Dzień wczorajszy, dzień złotej mszy Ojca 
Św., na zawsze pamiętnym pozostanie w roczal 
kach papieztwa. Stał się on bowiem oczywistym 
i namacalpym dowodem potęgi jego moralnej 
w dzisiejszej nawet epoce powszechnego mate- 
rjalizmu. 

Już ostatniego dnia minionego roku, w go- 
dzinę po zachodzie słońca, wszystkie dzwony 
Rzymu, co się odezwać miały nazajutrz rano, 
dały nam próbę tej niezmiernej całogodzinnej 
harmonji, w nadzwyczajnych tylko okoliczno- 
ściach i przeto nader rzadko słyszeć się tu da- 
jącej. W ciszy nocnej chór ten trzystu siedm- 
dziesięciu kościojów, : ktuwy  nuteknąi niegdyś 
Lisztowi jednę z jego najpiękniejszych kompozy- 
cyj, był jeszcze głośniejszym i silniej działał na 
uczucie 1 na wyobraźnię, mźli wśród dnia. 
W ciemnościach wieczne miasto zdawało się je- 
dng piersią nucącą jeden hymn spiżowy, przeła- 
listy, rytmiczny, olbrzymi. Pogańska Roma w 
chwilach największych swoich tryumfów, takiej 
pieśni tryumfalnej nie miała. Wiara Chrystuso 
wa tylko zmienić i uspiewnić mogła w ten spo- 
sób szczęk jej 6wiatowładnego oręża, zbliżyć go 
tsk do nieba, rzucić go takim nadziemskim hej 
nałemn nietylko na siedm pagórków, ale z icz 
wierzchołku na uajdulsze lądy i wyspy, opasać 
całą kulę ziemską — jak to nazajutrz rano się 
stało — jeduą dzwonną pieśnią... 

W tę noc jubileuszową, odnowiona podobną 
pieśnią wieczna Roma, Roma chrześcjańska, od 
zyskała swą odwieczną fizjognomję: gromady 
pielgrzymów wszelkiej narodowości, wysiadające 
z wieczornych i nocnych pociągów, spóźnionych 
przez zaspy śniegowe w Apeninach, koczowały 
na ulicach, nie mogąc często znaleźć przytułku 
w przepełuionych hotelach i gospodach. lane, 
nie chcąc tracić czasu na spoczynek, szu- 
kały niezbędaych biletów na złotą mszę i cią- 
gnęły ku św. Piotrowi długim korowodem. O 2 
po północy, przy świetle włoskiego księżyca w 
pelni, w noe prawie tak mroźną, jak nasze cie- 
plejsze noce zimowe, ogromny plac watykański 
zaczął się zapełniać. 

Wojsko, które z rozkazu naczelnika rządu, 
p. Crispiego, utrzymywać miało porządek na pla- 
cu, zapobiegając przyteim wszelkiej nieprzyjażuej 
manifestacji radykałów, otrzymało rozkaz przy- 
spieszenia swego przybycia i o 2 godz. rano dwa 
pułki pieehoty wyciąguęły kordon na placu. Je- 
dynie osoby, zaopatrzone w bilety, marszałka 
dworu papi-zkiego, miały przystęp do bazyliki 
i stosownie do trojakiego rodzaju tych biletów, 
kierowały się ku trzem wejściom, u których, po- 
mimo” to, panował tłok 4 zgiełk niesłychany. 
Wewnątrz ogromna Świątynia poprzedzielana by- 
ła drewnianemi przegrodami. Urządzono między 
niemi szeroką drogę dla procesji od głównych, 
zamkniętych drzwi do wielkiego ołtarza, pod ko- 
pułą, jak wiadomo wzniesionego. 

W koło krypty zaś wolna była przestrzeń 
ogromna, Otoczona trybunami wyższemi i niższe- 
mi. Te o siódmej rano były już pełne. W try- 
bunie panujących, po prawej stronie papiezkiego 
ołtarza, u którego Ojciec św. celebruje z obli- 
czem, zwróconem do ludu, widać było dawną 
wielką księżnę toskańską z dworem swoim i 
wielkiego mistrza maltańskiego z najwyższą radą 
zakouu, dalej zaś patrycjat rzymski. Długa try- 
buna po lewej stronie zajęta była przez przed- 
stawicieli zwyczajnych i nadzwyczajnych obcych 
mocarstw i przez ich rodziny. Była to malowni 
cza wystawa różnobarwnych złocistych mundu- 
rów, wstęg i orderów. ' i 

Między nadzwyczajnymi posłami przedsta- 
wiali: Hiszpanję margrabia de la Vega de Ar 
mijo, Portugalję baron Sampedro, Belgję książę 
d'Ursel, Niemcy hr, Brühl Pfórten, Saksonję ba- 
ron Fabrice, Holandję baron de Brienen, Kolum- 
bję jenerał Velez, Turcję patrjarcha ormjański 
ksiądz Azariau, Grecję arcybiskup ateński Maran 
go, Japon,ę margrabia Sajonji, W. ks. badeń- 
skie baron Jegermann i t.d.  Komandorowie 
maltańscy z wielkim białym krzyżem na pier- 
siach stali szeregiem pod trybuną wielkiego mi- 
strza. Rodzina papiezka Peccich, miała też 


*) Od innego naocznego świadka „Złotej Mszy“ 
Ojca Św. 
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własną. W różnych innych były deputacje i za- 
proszeni bez liku. 

Dalej za przegrodami kilkadziesiąt tysięcy 
krajowców i cudzoziemców, pomimo olbrzymich 
rozmiarów największej w świecie świątyni, tłoczy- 
ło się i dusiło. Kilka osób zemdlało. W bazylice 
watykańskiej sto tysięcy gości pomieścić się wy- 
godnie może, ale zbyt wielką próżnię zostawiono 
za przegrodami. 

Niezmieroe wnętrze kościelne obite było 
dokoła czerwonym adamaszkiem, jakim rzym- 
skim obyczajem przysłaniają w uroczystości naj- 
droższe marmury. Krypta, gdzie za złot. mi pod- 
wojami leżą Święci Apostołowie Piotr i Paweł, 
i gdzie sto lamp wiecznie płonie, przystrojona 
było w sploty świeżego kwiecia, które pielgrzymi 
po ceremonji w oka mgnieniu porozrywali. Bron- 
zowy posąg księcia Apostołów, którego stopę 
usta przepływających pokoleń zużyły przez pół- 
tora tysiąca lat, jak fale zużywają skałę, odzia- 
ny był w płaszcz papiezki i kosztowną tjarę. Od 
kaplicy Przenajśw. Sakramentu, przez którą Pa- 
pież wstępuje do kaplicy della Pieta czyli Zdję- 
cia z krzyża Michała-Anioła, gdzie przywdziewa 
oznaki najwyższego swego urzędu, boczna nawa 
osłoniona była purpurowemi adamaszkowemi fi 
rankami. W ostatniej kaplicy na ołtarzu stał 
przepyszny krucyfiks, darowany przez cesarza 
Franciszka Józefa, i czekały przy nim Ojca św. 
drogocenna tjara, dar Paryża i infuła od cesarza 
Wilhelma. 

Papież, zszedłszy do kościoła, przeniesiony 
został z jednej kaplicy do drugiej w misternej 


lektyce, w kształcie Piotrowej łodzi, ofiarowanej 
przez Neapol. 
Tymczasem kościelny bezmiar, zalany od 


świtu ludzką powodzią, rozwidniał się stopniowo. 
Dojrzewają y niby powoli błękit niebieski, zaglą- 
dał przez okna kopuły do nieba Michała -Anioła, 
i wkrótce pierwszy promień wschodu zapalił na 
niem złoto mozaik i gzemsów, i posuwał się, jak 
wzrok milczącego czytelnika po głoskach boskiej 
obietnicy, sylubizując niby wypisane tam słowa: 
Tu es Petrus et super hanc petram ued ficabo 
Ecclesiam meam. Wkrótca pozłoty rozgorzały 
wszystkie na tej niebotycznej wysokości i utwo 
rzyła się w kopule złota łuna, w której, jak w 
rajskiej glorji, pływały postacie aniołów i świę- 
tych. Była to zorza 1888 rowu, jubileuszowe za- 
ranie, w które wlepiały się oczy tłumu, przedsta- 
wiającego wszystkie ludy, spragnione prawdy i 
sprawiedliwości i wyglądające najwyższego onych 
rzecznika. 

Po długiem oczekiwaniu przebiegł jakoby 
dreszcz i szmer po tem ludzkiem morzu i w głę 
bi środkowej nawy, w wielkiej odległości, w świa- 
tłocieniu sklepień, coś napowietrznie zabielało.... 
Zdawałoby się, niby Śnieżne, rozpostarte, archa- 
nielskie skrzydła, między któremi zarysowała się 
wkrótce postać, płynąca po ludzkiej fali: był to 
Papież. 

Na widok napowietrznego zjawiska, zakipia- 
ło w tłumie, zapał niewymowny ogarnął te ty- 
siące pielgrzymów, tysiączne ramiona wzniosły 
się, powiewając chustkami, krocie głosów zawo- 
łały we wszystkich językach: „Niech żyje!“ Za- 
pał ten był samodzielny, szczery i szlachetny. 
Widziałem na własne oczy pątników, zalanych 
łzami, kobiety zanoszące się od płaczu. Niektó 
rzy przybywali z kończyn świata i nia wytchną- 
wszy po podróży, nie przekąsiwszy, na czczo, po- 
spieszyli wprost do św. Piotra, jak mi to pod 
czas ceremonji opowiadało dwoje pobożnych a- 
merykańskich Iiszpanów, mąż i żona. 

Wśród powszechnego wzruszenia i rozrze- 
wnienia, orszak papieski posuwał się zwolna ku 
wielkiemu ołtarzowi. Przedtem postępowali semi- 
narzyści 1 beneficjarze św: Piotra w komżach; 
bussolanti czyli pokojowcy w czerwonych sukniach 
z atłasowemi kapturami; kapelaoi i klerycy tajni 
(segreti) w tukichże sukniach o gronostajowych 
kapturach; podkomorzowie świeccy, idący para- 
mi, w hiszpańskim stroju z czasów Henryka Wa- 
lezjusza, z kryzą u Szyi, czarnym aksamitnym 
płaszczykiem na ramionach i złotym łańcuchem 
na piersiach, a za nimi podkomorzowie duchowni 
we tjoletach. Potem niesioao srebrny krzyż pa- 
pieski między buławuikawi (mazzieri) w stroju 
XVI wieku, ze srebrzystemi buławami na ramie- 
niu. Za krzyżem ciągnęli kardynałowie w powłó- 
czystej purpurze; książę Massimo i książę Rus- 
poli, mistrz świętego hospicjum, także w szesna- 
stowiecznym stroju; oficerowie od szwajcarskiej 
straży w dziwerowanych stalowych zbrojach; wi- 
ce-kamerling świętego rzymskiego kościoła i dwaj 
książęta dziedziczni asystenci tronu, Orsini i Co- 
lonna, w czarnych aksamitnych togach. Wskutek 
średniowiecznych zatargów tych dwóch przemo- 
żnych rodziu rzymskich, nigdy dla sporów o 
pierwszeństwo Orsini nie występuje razem z Co- 
lonną ani Colonna z Orsinim, ale tym razem Pa- 
pież chciał, by wystąpili wspólnia i żeby, idąc 
do ołtarza, Colonna, a wracając, Orsini postępo- 
wał po prawicy kolegi. Książąt asystentów dzie- 
lili od Papieża prałaci mistrze ceremonji z pre- 
fektem swoim, monsignorem Sinistrim na czele. 
Ojca świętego otaczali: monsignor Macchi, mar- 
szułek nadworny i monsiguor Della Volpe, pod- 
komorzy wielki, margrabia Sacchetti, wielki fur- 
jer i margrabia Serlupi, wielki koniuszy i iani 
dostojnicy, straż szlachecka w świetnych mundu- 
rach i lśniących hełmach i szwajcarsku z sążni- 
stemi wężykowatemi mieczami na ramieniu. 

Leon XIII-ty niesiony był przez karmazy- 
nowych sediariów na nositelnym tronie, na któ- 
rego ponsowym aksamicie widać było jeszcze 
z tyłu wyhaftowany herb Piusa IX-go. Flabelli, 
czyli ogromne wachlarze, trzymane ztąd i z owąd 
nad jego ramionami przez pokojowców i urobione 
z cudnych strusich piór, nie były już dawnemi, 
darowanemi Piusowi VII-mu przez Napoleona 1.; 
był to nowy jubileuszowy dar afrykańskiego ja- 
kiegoś królika. Ujciec Św. nosił na skroniach in- 
fułę biskupią, całą od pereł, rubinów i szafirów, 
ofiarowaną przez cesarza Wilhelma, ornat wy- 
szyty przez patrycjuszki rzymskie, a na mizernej, 
białej, gdyby woskowej, prawicy, pierścień królo- 
wej hiszpańskiej z ogromnym szafirem, otoczonym 


soliterami. Na jego bladem obliczu malowało się 
coraz wzrastające wzruszenie. 

Oczy ciągle prawie spuszczał, ły połykuł, 
prawicę podnosił, błogosławiąc tłum, a niekiedy 
ją zbliżał do ust dla ućmierzenia kuszlu Ascety 
czua ta twarz, przezroczysta, zlewająca się w je- 
den odcień z siwym włosem i srebrnem tłem or- 
natu, przesuwała się, jak widzenie pod nad uko- 
rzoną rzeszą. Zdała się bardziej należeć do kra- 
iny duchów, niż do Świata materjalpych rzeczy- 
wistości. Mistrzowska kapela papieska powitała 
zbliżającego się Ojca Ś go cudną melodją: „2% 
es Pétrus“. J 

Wspaniały, malowniczy orszak okrążył po- 
woli kryptę i wielki ołtarz, nad którym się wzno- 
si wysoki, jak pałac Farnezów, bronzowy balda- 
chim Berniniego, na olbrzymich, krętych słupach. 
Troa nositelny słudzy postawili ostrożnie przed 
ołtarzem. Kardynałowie i niezliczeni patrjarcho 
wie, arcybiskupi i biskupi, niektórzy z długiemi 
brodami i we wschodnich strojach, zasiedli sze- 
ściorak m rzędem na ławach, ustawionych po obu 
stronach prezbiterjum, pod trybunami, między 
wielkim ołtarzem a katedrą św. Piotra. Papież 
powstał z tronu i wstąpił na stopnie ołtarza, a- 
systowany przez księdza Lentiego, patrjarchę kon- 
stantynopolitańskiego, który mu zdjął infułę z gło- 
wy. przez księdza arcybiskupa Santainiatellego, 
audytora kamery apostolskiej, i przez cały zastęp 
prałatów oraz mistrzów ceremonji w komżach. 

Złota msza się zaczęła. Leon XIII odpra- 
wiał ją powoli, z twarzą obróconą do ludu, któ- 
ry ogląduł nad ołtarzem wzruszone oblicze Na- 
miestnika bożego. Asystent przy lavabo podał mu 
szczerozłotą miednicę i nalał wodę na ręce ze 
złetego dzbanka, przysłanych przez królowę 
Wiktorję. Kapela papieska przedziwnie śpiewała, 
potem nagle ucichła. Uroczyste milczenie pano- 
wało aż do konsekracji, rzekłbyś, że kilkadzie- 
siąt tysięcy przytomnych zatrzymało oddech w pier- 
siach; aliści w chwili, kiedy Namiestnik boży 
wzniósł śnieżną hostję potem kielich ze krwią 
pańską, i obrócił się z wysoko podniesionemi rę- 
kami, błogosławiąc okrąg ziemski — znienacka, 
z głębi ciszy, z niebieskich niby wysokości, z ko- 
puły Michała Anioła, rozległa się napowietrzna, 
uroczysta, niewymowna harmonja, jakoby aniel- 
skich trąb.. Jest to doprawdy tuba mirum spar- 
gens sonum, trąba wskrzeszeń i zmartwychwsta- 
nia, na którą odpowiedział z kolei na tej samej 
wysokości chór niewypowiedziany rajskich du- 
chów, czy też zmartwychwstałego ludu, nagle 
z grobu powołanego do życia i do dziękczynnej 
pieśni. . m 

Msza się skończyła i oto dziękczynną piesn 
rozbrzmiewa. Papież zanucił Te Deum i wnet 
kiik dziesiąt tysięcy głosów powtarza je za Pa- 
pieżem. Hymn św. Ambrożego rozdzielił się na 
dwa chóry: Jednym jest kapela papieska, drugim 
niezliczona rzesza, zebrana ze wszech narodów 
ziemi. Ogromny ten chorał wzbija się pod skle- 
pienia największej w świecie Świątyni, napełnia 
niebosiężną banię Buonarottiego, a zewnętrznie 
wkoło niej już hymn dziękczynny biorą do serc 
swoich dzwony kilkuset rzymskich kościołów, 1 
spiżowi wiecznego miasta odpowiadają o tej 8a- 
mej godzinie, podług rozesłanej wszędzie astrono- 
wicznej rachuby, dzwony całej Europy, Azji, 
Afryki, Ameryki i Oceanji. Cały świat, od biegu- 
La do bieguna, wita wszechświatową, bezbrzeżną, 
dzwonną pieśnią jubileusz Namiestnika Słowa, 
które się Ciałem stało i mieszkało między nami... 

I oto Ojciec święty zabiera się Świat cały 
pobłogosławić. Tym razem wkładają mu na skro- 
nie potrójaą koronę przez Paryż ofiarowaną, sie- 
jącą migotliwym błaskiem tysiąca brylantów, 
szmaragdów, rubinów, szafirów, a przypominającą 
średniowiecznym kształtem swoim tjary wielkich 
Grzegorzów, Urbanów i Ionocentych, którzy głosili 
krucjaty i Sobieskiego wzywali na ratunek chrze- 
Ścijaństwa. 

Na czole ich następcy trzy te korony lśnią 
się, jak trzy niebieskie tęcze. Przypinają mu do 
ramion złotem bramowaną kapę, i tak przyoble- 
czonego, uwieńczonego, wynoszą znów na tronie 
do góry, rozpinając tym razem nad nim bal- 
dachim. 

Procesja się na nowo rozpoczyna i tak pod- 
wyższony, wzbity po nad poziom ludzkości całej, 
po nad wszystkie ziemskie szczyty, postawiony 
jest na wyniosłem podnóżu, umyślnie przed kryptą 
zgotowanem. Chwila ta jest rzeczywiście nadziem- 
ska, niezrównana, urocza. Wszystko co żyje, pada 
na kolana, kłoni czoło, korzy się w prochu. Sły- 
chać tylko stłumione westchnienia i rzewny płacz 
pielgrzymów. 

Pod temi sklepieniami, pod tą kopułą, dzie- 
łem największego w ciągu wieków artystycznego 
gonjuszu, nad grobem (poki, na której zbudowan 
Kościół, na tym postumencie, moralnie przerasta- 
jącym wierzchołek limalajów, uduchowiona po- 
stać Papieża panuje nad całym rodzajem ludz- 
kim, nad całym ziemskim okręgiem, jawnie po- 
Średniczy, jak postać Moj:esza na Horebie, mię- 
dzy tą piziną pochylonych czół, a obłokiem, za 
którym przebywa Pan... 

ł oto jako Aaron podczas bitwy, Leon wy- 
ciąga do góry ramiona i powołując się na po- 
wagę Piotra, którego jest dalszym, żyjącym cią- 
giem; błogosławi wieczne miasto i całą kulę 
ziemską, wymawiając: Et benedictio Dei Omnipo- 
tentis Putris, Filii et Spiritus Sancti descendut 
super vos et muneut semper! 

I tutaj znowu zspał gorączkowy i niewy- 
mowny ogarnął widzów tego najszczytniejszego 
w świecie widowiska. Tiumy zaczęły znowu 
wołać w niebogłosy: „Niech żyje!*, podczas gdy 
Ojciec św, błogosławiąc wciąż lud na prawo i na 
lewo, oddalał się zwolna,i znikał, jak widzenie... 


S EJ M. 
(XIX posiedzenie g dnia 10 stycznia 1888). 


(Dokończenie). 


Z kolei wnosi p. Apolinary Jaworski 
imieniem komisji drogowej sprawozdanie w przed- 
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PRZEGLĄD z dnła 12 sqycznia 1888. : 

= dk ń m__ 1 
miocie projektu Wydziału krajowego do zmiany Komisja wnosi: aktem fundacyjnym zobowiązania na wszystkie | który w tym wypadku jest winnym, a o którym | wie dzieje, jest hańbą XIX wieku — mówca n 

dojazdach 1. Sejm przyjmuje do wiadomości sprawo- | potrzebae przyrządy, sprzęty, utensilja, bieliznę, | członek Wydziału krajowzgo twierdził, że był je- | wątpi, że za ingerencją lzby i Marszałka w Kul- 


niektórych postanowień o publicznych 
kolejowych. Komisja akceptuje projekt Wydziału 
krajowego, podnosząc w motywach, że ustawa 0 
publicznych dojazdach kolejowych z dma 15 kwie- 
tnia 1851 nastręczała w zastosowaniu wiele wąt- 
pliwości i trudności, a następstwem tego było 
mnóstwo zatargów i procesów, rozstrzyganych 
częstożroć wbrew duchowi u tawy. Wątpliwości 
te powstawały przedewszyst «em w wypadkach, 
gly się rozchodziło 0 oznaczenie tego punktu, 
do którego druga dojazdowa przy zetknięciu się 
jej z miastem lub miasteczkiem doprowadzoną 
być winna, dalej przy oznaczeniu współudziału do 
ponoszenia kosztów budowy i utrzymania pewnych 
części dojazdów do publicznego użytku przezna- 
czonych, a własność prywatuą kolejową stano 
wiących a wreszcie w tych wypadkach, gdy Rada 
powiatowa z nieuzasadnionych powodów o po- 
trzebia budowy dojazdu kolejowego orzec nie 
chciała. 

Celem więc projektowanych zmian ustawy 
jest uchylenie tych wszystkich wątpliwości i nie- 
dogodności, których usunięcie leży zarówno w in: 
teresie kraju, jak w interesie rządu. 

W interesie kraju, ażeby się dla ruchu ban- 
dlowego sieć takich dostępów do kolei jak naj- 
bardziej rozwijała, ażeby raz na zawsze uniknąć 
sporów i procesów, ażeby przyjście do skutku 
dojazdów kolejowych przy rzeczywistej potrzebie 
kraju lub powiatu zwichnięte nie zostało oboję* 
tnością, lub źle zrozumianym interesem powiatu 
W interesie państwa, któremu ze względu po- 
trzeb tak państwowych jak ekonomicznych na 
tem zależeć powinno, by koleje, przy których 
rząd z tytułu gwarancji lub własności jako strona 
koukurująca występuje, ile możności dostępnemi 
uczynić. 

Z tych powodów komisja drogowa przed- 
stawia następujący projekt ustawy: 

„Postanowienia 3 1, 4 i 5 ustawy krajowej 
z dnia 15 kwietnia 1581 Dz. u. kr. Nr. 46 w do 
tychczasowem brzmieniu zostają uchylone i mają 
opiewać jak następuje: 

$ L Dojazdumi kolejowymi są drogi publi- 
czne, które łączą dworce” i stacje kolei żelaznej 
z najbliższemi miąstami lub miasteczkami, z dro- 
gami państwowemi, krajowemi lub powiatowemi. 

„Dojazd łączący dworzec lub stację kolei 
żelaznej z miastem lub miasteczkiem ma być 
doprowadzony do tego punktu w mieście lub 
miasteczku, który ze względu na potrzeby miej- 
scowego ruchu handlowego 1 komunikacji z ko- 
leją żelazną, uznany zostanie za najodpowiedniej- 
szy przez wiadze orzekają:e o kierunku dojazdu 
w myśl $ 5. — Jeżeli judnak przez miasto lub 
miasteczko przechodzi droga państwowa, krajowa 
lub powiatowa, natenczas dojazd kolejowy ma być 
połączony z drogą należącą do jednej z trzech 
kategoryj powyższych, a gdzieby takich dróg było 
więcej niż jedna, z tą, którą z pomiędzy nich 
uznają władze powyżej wskazane za najbardziej 
odpowiednią. 

„Place przed dworcami i stacjami przezna- 
czone dla ruchu osób i wozów równie jak rampy 
kolejowe, łączące te place z dojazdami, przejazdy 
i wogóle wszystkie w obrębie obszaru stacyjnego 
położone do powszechnego użytku służące drogi 
1 przedmioty drogowe, o ile stanowią własność 
przedsiębiorstwa kolejowego, nie mają być uwa- 
żane za części dojazdów kolejowych. 

„5 4. Koszta budowy, równie jak koszta za- 
kupna gruntów i wszelkie inne odszkodowania, 
ponoszą strony konkurujące w następującym sto- 
sunku: 

„1. Jednę trzecią część wszystkich kosztów 
ponosi przedsiębiorstwo kolejowe. 

„2. Jadnę trzecią część ponoszą powiaty, 
przez które dojazd kolejowy przechodzi. 

„3. Część kosztów pokrywają prestacje i 
dodatki do podatków bezpośrednich przez gminy 
i obszary dworskie osobno uiszczać się mające, 
a wysokość onych i sposób ich uiszczania ozna- 
cza Rada powiatowa, nie przekraczając jednak 
połowy wymiaru ustanowionego na rzecz dróg 
gminnych S$ 11 i 31 ustawy drogowej z dnia 
T lipca 1885. 

„Prestucje te i dodatki do podatków w ża- 
dnym razie nie mogą przewyższać jednej szóstej 
części kosztów budowy dojazdu w obrębie gminy 
wraz z obszarem dworskim jednę stanowiących 
miejscowość. 

„4. Wydział powi.towy w porozumieniu 
z polityczną władzą powiatową winien się starać 
o doprowadzenie dobrowolnej ugody ze stronami 
koukurującemi wymienionemi w $ 3. ht. d), ozna- 
czającej stosunek, w jakim mają się przyczyniuć 
do kosztów budowy dróg dojazdowych 1 sposób 
uiszczania tej konkurencji. 

„Jeśliby ugoda nie doszła do skutku, orze- 
ka Wydział krajowy w porozumieniu z c. k. Na- 
miestnictwem, a w braku takiego porozumienia 
Ministerstwo spraw wewnętrznych wspólnie z Mi- 
nisterstwem handlu. 

„lak samo postąpić należy przy oznaczeniu 
sposobu uiszczania koukurencji przypadają ej na 
przedsiębiorstwa kolejowe. 

.»D Koszta nie pokryte przez strony kou- 
kurujące wymienione w $ 3 ht. a), b), c) id), 
ponosi fundusz krajowy. 

55. O potrzebie bułowy nowego dojazdu 
do dworca lub stacji kolejowej, równie jak o po- 
trzebie przełożenia lub rekonstrukcji dojazdów 
istniejących, jakoteż o kierunku tych dojazdów, 
orzeka na wniosek Rady powiatowej c. k Na- 
miestnictwo w porozumieniu z Wydziałem krajo- 
wym, a w braku takiego porozuwienia, Minister- 
stwo spraw wewnętrzuych wspólnie z Minister- 
stwem bandłlu. 

„W razie, gdyby Rada powiatowa mimo 
wezwania c. k, Namiestnictwa lub Wydziału kra- 
jowego w przeciągu 30 dui nie przedstawiła wnio- 
sku co do potrzeby budowy nowego dojazdu ko- 
lejowego, równie jak co do potrzeby przełożenia 
lub rekonstrukcji dojazdów istniejących: o potrze- 
bie budowy takiego dojazdu, przełożenia lub re- 
konsuukcji orzeka na wniosek Wydziału krajo- 
wego c. k. Namiestnictwo. 

. „Bez wniosku Rady powiatowej lub Wy- 
działu krajowego, żadua droga publiczna na dv- 
jazd kolejowy w myśl niniejszej ustawy uznaną 
byż nie może“. 

W dyskusji ogólnej zabiera głos członek 
Wydziału krajowego Wład. br. Badeni i cświad- 
cza, że imieniem jego w zupełacśc godzi się na 
wnioski komisji, tem bardziej, gdy projektowana 
w $. 5 zmiana nietylko nie osłabiła stąowiskw 
autonomicznego, ale owszem bardzo korzystnie 
Je zaakcentowała. 

lzba przechodzi do dyskusji spetjaloej i 
uchwala ustawę w drugiem i trzeciem czytania 
bez rozprawy. 

Następnie wnosi p. Jędrzejowicz Edward 
sprawozdanie komisji gosp: darstwa krajowego o 
przedłożeniu Wydziału krajowego. doty zącego 
«| a szkół rolniczych 1 tulwarku w Dubla- 
nach, 


zdanie Wydziału krajowego z czynności tyczą- 
cych się szkół krajowych rolniczych w Dublanach 
i folwarku dublańskiego z dnia 22 listopada 1887 
do l. Wyd.isłu krajowego 57.302. 

2. Sejm poleca Wydziałowi krajowemu, aże 
by w r. 1858 przystąpił do wymurowania budyn- 
ku mieszkalnego dla uczniów szkoły wyższej ko 
sztem uajwyżej 20.000 złr. Budynek ma mieścić 
około 30 uczniów, a mieszkania być im wynaj- 
mowane za odpowiednią opłatą. 

3. Sejm upoważniu Wydział krajowy do za- 
ciągnięcia na ten cel pożyczki hipotecznej, spła 
calnej w ratach amortyzacyjnych, na majątek 
Dubiany do wysokości 20000 złr. 

4. Sejm polsca Wydziałowi krajowemu, aże- 
by dochody uzyskane z opłat pobieranych od 
uczniów za mieszkania, obracane były na pokry: 
cie rat amortyzacyjnych. 

W dyskusji ogólnej p. Wład. hr. Kozie- 
brodzki podnosi pewne wątpliwości co do cha- 
rukteru proponowanego budynku, czy to ma być 
t. zw. hotel, czy też internat. Komisja nie po- 
wiada tego wyraźnie. Mówca nie byłby przeciw 
internatowi, wszakże zastanowić się należy, czy 
byłby on ze wszystkiem stosowny dla Dublańczy- 
ków — młodzieży już dojrzalszej. Proponowana 
budowa ma być rodzajem próby, na wszelkie 
próby należy jak najmniej poświęcać funduszów. 
Mówca sądzi, że wybudowanie domu dla 20 
uczniów wystarczyłoby na razie — jako próba. 

P. Jan Gnoiński podnosi, że zdaniem 
ogółu zakład dublsński uie przynosi tych korzy- 
ści, jakich się po nim kraj spodziewać ma prawo. 
Wina złego leży w bliskości Dublan koło Lwo- 
wa; uczuiowie zbyt często szukają tu łatwych 
rozrywek i zabaw. Pewua reorganizacja zakładu 
jest niezbędną. W pierwszej linji należałoby po- 
myśleć o stosowniejszem pomieszczeniu uczniów, 
ktorzy obecnie muszą mieszkać w chatach wiej 
skich, ale sprawę należy dobrze przygotować, a 
nie uchwalać budowy gmachu na podstawie zbyt 
pospiesznie wykonanych planów 1 kosztorysów. 
Mówca czyni wniosek odraczający. 

P. Abrahamowicz jest za poprawką p. 
Gnoińskiego, wykazując, że najlepiej i najta- 
niej byłoby dawny gmach szkolny obrócony obe- 
cue na uzytek szkoły parobków adaptować na 
mieszkania dla uczaiow. Mówca wątpi zresztą 
czy na Dublany, których wartość oceniono na 
60.000 złr., a na których cięży 58.000 złr. dłu 
gów, z tych 40.000 Towarzystwa gospodarskiego 
dałoby się jeszcze zaciąguąć pożyczkę. 

JE. p. Ludwik Wodzicki sprzeciwia się 
wnioskom odraczającym. Rzecz jest nagła i pilna. 
Wielu ojców uie oddaje synów swych do Dublan 
L dlatego, że nie ma tam rodzaju internatu, jak 
n. p. w szkole ilohenheimskiej i że uczniom zbyt 
wiele pozostawiono swobody. 

P. Wereszczyński wskazuje, że przero- 
bienie starego budynku szkolnego na mieszkania 
jest niemożliwem; mury są już zupełnie zniszczo- 
ue. Pożyczka na budowę nowego gmachu da się 
zaciągnąć, gdyż Towarzystwo gospodarskie odstąpi 
krajowi prawa pierwszelistwa hipotecznego. 

Po powtórnych przemówieniach pp. Abraka 
mowicza, Unoińsxiego, Koziebrodzkiego i sprawo 
zduwcy, laba uchwaliła odraczający wniosek p. 
Gnoińskiego 52 głosami przeciw 25. 

O godz. 3 min. 40 odraczą marszałek po- 
siedzenie do godz. 8 wieczór. 


(Posiedzenie wieczorne.) 

Dalszy ciąg posiedzenia o godzinie S-ej 
min. 30. 

Marszałek zawiadamia, że złożony został do 
laski jego wniosek nuglący w sprawie kulparkow 
skiej i ze otworzy nad nim ayskusję po wyczer- 
panu porządzu dziennego. 

P. Abrahamowicz imieniem komisji 
budżetowej wnosi budżet szkoły rolniczej w Du- 
blanach. 

W dyskusji ogólnej p. Struszkiewicz zapo- 
wiada dwie popruwki, podnoszące cyfry propono- 
wane przez komisją, a mianowicie w wydatku na 
jednego jeszcze luboranta w doświadczalni che- 
imicznej rolniczej o 240 zł. i w wydatku na pole 
doświadczalne o 100 zł. 

W dyskusji szczegółowej utrzymuje się tylko 
pierwsza poprawka, a zresztą uchwala Izba we- 
uług przedłożenia komisji budżet w wydatkach 
37,817 zł, w dochodach 13,394 zł. i niedobór 
do pokrycia z funduszu krajowego w sumie zł. 
19,423. 

"Bez dyskusji uchwalono następnie : 

Budżet szkoły parobków 1 dozorców gospo- 
darskich: Wydatki 12,604 zł, dochody 2988, nie- 
dobór 9616 zł. 

Budżet szkoły gorzelnictwa: Wydatki 1765 
zł, dochody 1240 zł., niedobór 525 zł. — wre 
sZCIE: 

Budżet folwarku dublańskiego: Wydatki 
14212 zł, dochody 14.760, nadwyżka dochodów 
545 zł. 

Budżet przedsiębiorstwa eksploatacji torfu 
w Dublanach przedłożony będzie Sejmowi vsobuem 
sprawozdaniem. 

Uchwalono dalej boz rozpraw preliminarz 
budżetu niższej szkoły rolniczej w llurodeuce 
(wydatki 9566 zł, dochody 3:60), iakiejże szkoły 
w Jagielmnicy (wydatki 9560 zł, dochody 4080), 
wreszcie w Kobiermicach (wydatki 10,020 zł, do- 
chody 4745). 

Z koles referował p. Henzel o petycji mie 
szkaąńców Iluty Samoklęskiej w przedmiocia wy- 
łączenia tej miejscowości ze związku z gminą 
Folusz. 

Komisja administracyjua proponuje ustawę 
o wyłąszemu Iluty 5 zmoklęskiej zę związku ź gmi 
uą Folusz, a przyłączeniu do związku gminy Piel- 
grzysnki. 

lba uchwala ustawę 
em blue. 

Podobną petycję obszaru dworskiego wspól 
uie z gmiuą Kulczyce w powiecie trombowelskim 
o wyłączenie tej osady z gminy Łaskowie I u- 
tworzenie Z nie) osobnej gaumy odstąpiono Wy 
działowi krajowemu do bhższegozbadau i przed 
łożeura odpuwiednich wuiosków na najbliższej 88 
sji sejmowej. 

Tak samo załatwicuo petycję mieszkańców 
ozady Biały Dunajec w powiecie Nowo Tarskiu: 0 
wydzieleoie osady Małe Cicho ze awiązsu gminy 
Bukowine, a przyłąceenie jej do gnuny Biaty Du- 
najec. 

Komisja administracyjna przez ref:renta dr. 
Max+ wnosi sprawozdanie w przedmiocie uzna- 
tia szpitala powiatowego w Żywcu 24 publi. 
czny i powszechny. — Komisja proponuja do u- 
chwały : . 

„Sejm upoważnia Wydział krajowy na za 
sadzie artykułu II ustawy z 12 gruduia 1869 Dz. 
u. k. Nr. 8 z r. 1870 do uznania szpitala powia 
towego w Zywcu za publiczny i powszechny pod 
warunkiem : , 

„1) jeżeli ruda powiatowa w Zywcu umon- 
tuje szpitał stosownia do przyjętegu na siebie 


bez rozprawy 


pościel, odzież itp. przynajmniej na razie na 380 | duym 


łóżek i z tego się przed Wydziałem krajowym 
wykaże ; 

„2) jeżeli zarząd szpitała i pielęgnowanie 
chorych objęte zostaną faktycznie przez Siostry 
Miłosierdzia, nakoniec 

3) „jeżeli ck. Namiestnictwo, jako najwyższa 
władza fundacyjna zatwierdzi akt fundacyjny z d 
18 listopada 1887 r., zeznany przez żywiecką Ra 
dę powiatową na rzecz tamtejszego szpitala po- 
wszechnego. * 

P. Kozłowski sprzeciwia się wnioskom 
komisji zasadniczo, wykazując, że koszta szpital 
ne rosną niepomiernie, tak, że wkrótce zaanga- 
żują trzecią część budżetu wydatków krajowych. 
Specjalnie co do Zywca, miasto to jest w tem 
szczęśliwem położeniu, że może utrzymywać szpi- 
tal powiatowy bez apelacji do funduszów krajo 
wych, jeżeli już chce koniecznie mieć szpital wła- 
sny, a nie posyłać chorych do pobliskiej Biały 
lub Wadowic, albo wreszcie i do Krakowa. Mówca 
jest z wielkiem uznaniem dla J. K. W. Arcyksię- 
cia Albrechta, który na szpital w Źywcu ofiaro- 
wał sumę 10.000 zżr., nie idzie jednak tak da- 
leko, ażeby z tytułu tego uznania pociągnąć fun- 
dusz krajowy do łozenia na szpital, mający służyć 
przeważnie dla wygody chorych z dóbr urcyksią- 
żęcych. Zresztą szpital żywiecki jeśli takich tylko 
chorych mieć będzie, łatwo sam się utrzyma, 
gdyż za tych chorych obowiązany będzie płacić 
służbodawca. 

P. dr. Hoszard jako szef departamentu 
sanitarnego w Wydziale krajowym popiera wnio- 
sek komisji — zgodny z wnioskiem Wydziału 
krajowego, podnosząc ofiarność jaką powiat ży 
wiecki i miasto same okazało, chcąc dojść do 
posiadania szpitala publicznego. Mimo wzrostu 
kosztów szpitalnych, Galicja pod względem ob- 
sługi szpitalnej najsmutniej wygląda w statystyce 
austrjąckiej. Podczas gdy w Galicji jeden szpital 
przypada na 01.667 mieszkańców, to w Czechach 
jeden szpital służy 42.000 mieszkańcom, w Mo- 
rawji 40.000 mieszkańcom, w Dolnej Austeji 
31.000, na Szląsku 34.000, w Styrj: 19.000, a w 
Tyrolu jeden szpital przypada na 15.000 mieszk. 
Jeszcze bardziaj rażącym jest stosunek liczb co 
do ilości łóżek i chorych. W Galicji jeduo łóżko 
szpitalne przypada na 1.459 chorych w Tyrolu 
na 297. Wreszcie podnosi refereut wzgląd bardzo 
ważny, że wszystko to jedno dla funduszu krajo- 
wego czy będzie on płacił za chorego do sapitala 
w Białej czy w Żywcu. 

Po przemówieniach pp. Płazińskiego i spra- 
wozdawcy za wnioskami komisji i ponownem prze- 
mówieniu oponenta p. Kozłowskiego Izba uchwala 
waioski komisji. 

Na wniosek p. Henzla mimo że porządek 
dzienny nie został wyczerpany, stawia Marszałek 
na porządku dziennym rozprawę nad odpowiedzią 
członka Wydziału krajowego na interpelację p 
Hansnera w sprawie kulparkowskiej, 


Dyskusja w sprawie kulparkowskiej. 


W Izbie nadzwyczajny komplet, loż: i ga- 
lerje mimo bardeo spóźuionej już pory przepeł 
nione publicznością, która wytrwale i z wielkiem 
naprężeniem śledziła toku rozprawy aż do same- 
go już końca — do trzy kwandranse na 12 
w nocy. 

Pierwszy zabic.a głos p. Ilausner. Mówca 
zazuacza na wstępie, że odpowiedź p. dr. Hoszar- 
da na interpelacją rozczarowała go boleśnie. 
Wobec powszechnego oburzenia opinji, wobec po- 
ruszenia się umysłow najzimniejszych, wobec bia- 
gulnych listów, które nadchodzą od matek i sióstr 
zou 1 dzieci drżących o los chorych powierzo- 
uych opiece kraju — sądziłem, że członek Wy- 
działu krajowego pojmie grozę położenia w jakiem 
się znajduje pierwszorzęduy zakład leczniczy, za 
który kraj odpowiada, że zechce pojąć jakie będą 
smutne następstwa szczególnie ze względu na opi- 
niş ludu, sądzącego z pewnych szczegółów o ca- 
łości i u którego podobne prowadzenie zakładu 
jak dzisiejsze, może podkopać zautanie do auto- 
nomji. Odpowiedź członka Wydziału nie wzniosła 
się do tych szerszych poglądów, a łagodząc co- 
kolwiek straszne szczegóły historyj kulparkow 
skich, zbyła interpelantów odesłaniem do rezul- 
tatów śledztwa dyscyplinarnego, oraz zasłonięciem 
się trudnościami w prowadzeniu zakładu, istnie- 
jącemi wprawdzie we wszystkich krajach, nie sta- 
nowiącemi jednak przeszkody do wprowadzenia 
radykalnyah reform. 

Ostatni wypadek z hr. Dzieduszyckim, jak- 
kolwiek bolesny i straszny, niknie w obec ogól- 
nego złego jakie przy tej sposobności na jaw 
wyszło, jakiem zakład kulparkowski na wskróś 
przesiąknąt; złego, które może zuowu każdej 
chwili wywołać nowe smutne wypadki, jeżeli Wy- 
dział krajowy nie wypali gorącem żelazem wrzo: 
dów zaniedbania i opieszałości, które toczą ten 
zaklad. Zgon hu. Dzieduszyckiego jest tylko jedną 
gorzką kroplą w morzu barbarzyńskiego pastwie- 
nia się nad chorymi — wykazują to daty. Mów- 
ca przytacza liczno Wypaaki zaszła w ciągu ro- 
ku 1875. I tak zmarli w zakładzie Ignacy Czer- 
wiński skutkiem złamania sześciu żeber, zaraz na 
drugi dzień zmarł Michał Kulczak, mając złama- 
ue trzy żebra, Faigo Sass uduscona łupinami z ja- 
blek, Stamsław Kiss, skutkiem złamania 9 żeber, 
Ołena Hubka, mając złamane dwa żebra, 
wreszcie Józef (Gadomski z złamunem Je- 
dnem żebrem. W następnych latach od 1879 po- 
cząwszy, skutkiem podniesienia tej okropnej sta- 
tystki w Sejmie, zapanowała w Zukładzie trwoga 
i stan rzeczy polepszył się nieco, dopiero w la 
tach 1854 do 1856 stau pogorszył się zaowu 
W tych trzech latach były 32 śledztwa sądowe, 
z tych 7 dotyczyły wypadków śmierci. MKropika 
Żałubnu z roku 1887 jest jeszcze smutniejsza: 
Deska Prudens ciężko pobita, Jędrzej Fivtis cięż- 
ko uszkodzony, Elzbieta Górnicka skutkiem nie- 
dozoru spuściła się po prześcieradłach z dru- 
giego piętra 1 upaułszy cięzko uszkodziła się, 
Leib Kupfer umarł skutkiem pobicia, Auna Zuba 
pobita, llersz Haszak pobity, Lisicki przez do- 
zorcę Krzyżaka pobity, Władysław Świeżawski 
w drodze ze spitala do Kulparkowa przez dozor- 
ców pobity, Karolowi Szafnaglowi w trzy dni po 
przyjęciu złamano żebro, Chaim Sounenblik, ucie- 
kając przed razami dozorcy Dziuły. wyskoczył 
4 okoa 1 Zabił się ua miejscu — wreszcie smu- 
tny zgon br. Dzeduszyckiego. W pięciu latach 
było zatem 52 wypadków. Przytem jaka miesły- 
chana opieszaiość zarządu! Dopiero w 11 dm po 
wypadku poławauma żeber hr. Dzieduszyckiemu 
dano znać sądowi karnemu, wiedziano kto jest 
wiuowajcą i me pociągunięto go do odpowiedzial- 
uości, wu Wydział nrajowy dowiedział się o spra- 
wie dopiero od rodziny i sądu karnego. Zarząd 
sądowi doniósł sucho: „lsydor Dzieduszycki, 
przyjęty dma 13 grudnia ma 5 żeber złuma 
uych.* — Wydziałowi krajowemu i tyle nawet 
uie doniósł. (Cv więcej, dozorca Pietra Diuga, 


z najlepszych dozorców — hył 
przez sądy karne siedm razy karany (o- 
grómna sensacja) odsiedział razem dziewięć 
lat więzienia i zostaje dotychczas pod nad- 
zorem policyjnym. (Powszechne oburzenie). 

Mimo to wszystko dyrekcja zakładu cie- 
szyła się wielkiem zaufaniem Wydziału krajo 
wego, gdyż od r. 1878 żadnego śledztwa dyscy- 
plinarnego przeciw dyrekcji nie było. Taki stan 
dłużej trwać nie powinien. Dziś do wyniku śledz- 
twa dyscyplinarnego nie przywiązujaiuy wagi, ale 
domigamy się reformy radykalnej, zmiany gzu- 
pełnej systemu. a jeśli dyrekcja obecna reformy 
tej przeprowadzić nie potrafi, to niech nastąpi 
zmiana osób. Szef departamentu V znajdzie je- 
szcze w kraju psychiatrę zdolnego, który podej- 
mie się zadania z pewnością trudnego. ale zara- 
zem zaszczytnego i wdzięcznego. — Zakład kul 
parkowski uie jest, jak twierdzą niektórzy, zakła 
dem detencyjnym, ale gdyby nawet tak było, to 
jeszcze mie usprawiedliwiałoby tej przerażającej 
liczby wypadków, jakie zdarzają się w Kulpar- 
kowie. W najcięższych więzieniach uio łamią ska- 
zańcom żeber i nie mordują ich. A jednak zakład 
kulparkowski jest i powinien być zakłudzm czy 
sto leczniczym, bo taki jest jego statut, bo 
stwierdził to Sejm niejednokrotuie rozmaitemi 
uchwałami dotyczącemi Kulparkowa. Lekceważe- 
nis życia ludzkiego jakia się tam praktykuje jest 
karygodnem, mietylso ze stanowiska etycznego, 
ule i ze względów ekonomicznych  „Nojcenniej 
szym kapitałem społeczeństwu jest człuwiek* Jak 
wyrzekł Najd. Następca Tronu przy otwarciu ze- 
szłorocznego kongresu hygienicznego,— zatem za 
chowanie j go zdrowia, siły i życia jest jednym 
z najpierwszych obowiązków społeczeństwa.“ — 
Straty ekonomiczne dla społeczeństwa, jakie po 
wodvjs zakład kulbarkowski pod tym względem, 
doskonale określa sprawozdanie Wydziału krajo- 
wego o Kulparkowie, zredagowane na 5 stroni 
caeh drutu Na 4 stron'cach mówiące o gospo 
darstwie w zakładzie, tak, jak gdyby to był tal 
wark krejowy, z tą rożnicą od inuych, że gospo- 
darstwo to daleko Świetniejsze, aniżeli w Dubla- 
nach albo w Czernichowie (senzucja) -— zaś o 
psychiatrji, o sposobach leczenia uie ma mowy i 
jest tylko króka wzmianka o dwóch samobój- 
stwach i jednej ucieczce z zakładu. Jest jeduak 
dodana tabelka statystyczna, a wymowne jej c} f3 
wykazują. że śmierteluość w r. 1886 w Kulpar 
kowie wynosiła w ogol» 113 na 461 cLoiych, 
czyli 24'/,, a specjalnie u chorych szałowych 
307%, gdy4 było ich 117 a umarło 34. — Cyfra 
ta jest przerażająca, nie przychodzi w żadnym 
innym zakładzie w Austrji. Co więcej, okazuje 
się, że w r. 1886 w 31 wypadkach na żądanie 
rodziny zakład zwrócił nieuleczalnych ch xych: 
rodziny niezamożne wolą obarczyć się okropnym 
ciężarem pielęgnowania furjatów, aniżeli pozosta- 
wić ich tam, gdzie trzecia część tych mieszczę 
śliwych ginie. 

Mówca przechodzi następnie do omawiania 
ogromnych postępów w psycluatrji. Podczas gdy 
zeszłego wicku w Anglji znęcano się w sposób 
iście barburzyński nad szaleńcami, jak świadczy 
okropny ale prawdziwy słynny obraz Hogartha, 
dzisiaj wzorowe zakłady augielskie odpowiadają 
najwykwintniejszym wymaganiom nieprzymusowego 
systemu leczenia. Są to pyszne gmachy w po- 
środku bujnych ogrodów, z komórkami dla szą: 
leńców na wskróś wymateracowanemi, z oknami o 
szybach niebieskich, który to kolor wywiera na 
nieszczęśliwych wpływ łagodny; muzyka, bydrat 
chloralu i inne środki uśmierzające, oblicie są 
tam stosowane, a służba mimo wrodzonej Augli- 
kom pewnej brutaluości, przyuczona znakomicie 
do cierpliwego obchodzenia się z chorymi, wszel 
kie przekroczenia zaś — zresztą nader rzadkie — 
jak najsurowiej są karane. W innych krajach 
zarzucono stopuiowo system przymusowy (t, zw. 
kaftany) nie zbyt okrutny, ale podtrzymujący za- 
wsze irytacją chorego. U nas zurzucono go także. 
ale od razu, bez odpowiednich stopmowych przejść 
w wyuczeniu służby, rozwiązano obłąkanym ręce, 
aby ım potem łamać Żebra, a jak wyglądają ko- 
mórki dla szałowych, o tem poucza auteutyczne 
świadectwo samego dyrektora zakładu, który 
krewnym zmarłego Śp. Dzieduszyckiego powie 
dział, że tylko ze względu na rodzinę nie uxie 
ścił go w celi furjatów, gdzie w trzech 
dniach byłoby po nim! (Oburzenie). 

Owóż reforma wewnętrzna zakładu jest ko- 
nieczna i musi polegać na zupełnem przekształ- 
ceniu tych cel dla szałowych, na częstszem sto- 
sowaniu środków usmierzających, na oczyszczeniu 
służby z żywiołów brutalnych i moralnie zepsu- 
tych, a dobranie jej z materjału lepszego, wresz 
cie na częściowym powrocie do systemu przy- 
musowego, 

Mowa kończy, zalecając te uwagi szefowi 
departaineutu samtarnego. (Powszechne brawa). 

P. Wojciech hr. Dzieduszycki z wiel- 
kim spokojem i taktem prostuje ua podstawie 
autentycznych świadectw pp. Stan hr. Dziedu 
szyckiego, Domaszewskiego, dr. Upolskiego i dr. 
Ziembickiego przedstawienie uczynione lzble przez 
p. Hoszarda, jakuby chory Ś. p. lsydor był tak 
niespokojny, 14 gozoadać me było można 1 jako 
by ue żalł się ba swego dozorcę. Owszem dnia 
16 grudma podczas odwiedzin krewnych, będąc 
w stame zupełuej prosuacji fizycznej, a w uie- 
słychabem rozdrażmemu umysłowe, mówsł wska- 
zując palcem na dozorcę Dauge: Ja go ukocha- 
tem i chciułew wziąć za Syua przybraaego, ale 
on uuie wybił wczorej, związał ni moje ręce, 
tak że muie dziś jeszcze bardzo bolą 1 ja go 
wskutek tego przez dziurkę od klucza wyrzuci 
iem*. Była ty mowa bez sensu — alu Zawsze 
skarga. Na drugi dzień znowuż w podobny spo- 
sób skarżył sig ur. lzydor, gorączkował, mówił 
od rzeczy, alo był łagodny, prawie bezwładny. 
Więc jest nieprawdą, jakoby opatrzeć nie było 
można 1 skunstatować, kieuy zaszło połamunie 
żeber. Mówca podnosi dalszą ilustrację opieszą 
łości zarządu: Już duia 28 grudnia opatrzył ka 
pelan zakładu Śp. lzydora ostatnim Sakramentem, 
a rodzina o kouuniu chorego dowiedziała sę do 
piero od sądu karnego, a Wydział krajowy o 
uzyme zbrodniczy m dopiero ou sądu 1 od rudzi- 
wy. — Mówca kończy uświądczająć się za potrze 
tą reformy zakładu w duchu uwag p. Ilausuera. 

P. Wład. br. Wolunski z wielkim navi- 
skiem podnosi niesumieuność dyrekcji, która 
chwali takiego dozorcę Dauge, pospolitego zbro- 
dniarea. Mowca przytucza autentyczne daty wj. 
Jęte a registratur sąuu lwowskiego 1 złoczowskie- 
go Go do tego indywiduum kryminalnego. Dy- 
rekcja ogramcza się do suchych domosień do 
prokuvatorji o wypadkach połamania żeber — a 
wszelkie śledztwa pozostają boz skutku, gdyż n:j- 
częściej od dozorców mc.ego dowiedzieć sy me 
możnu. Dyrekcja proteguje sysuin tuszuwabia 
nadużyć — łatwo przypuscić mozna, że wiele 
¿brodui ucbudzi znpełnie niespostrzeżenie, nawet 
bez formalnego sledztwa. To co się w Kulparko- 


parkowie nastąpią pożądane zmiany. 

P. Jau Popiel: Najdosadniej charaktery- 
zuje obecneg» dyrektora zakładu oświadczenie 
jego, dane rodzinie zmarłego, że nie był statu- 
iem obowiązany do zawiadomienia rodziny o 
fakcie połamania żeber. Dekret na dyrektora, 
wypruł temu człowiekowi wnętrzności! Jeśli tak 
postępują z chorymi, których tytuł i stosunki 
coś znaczą, jakże postępują z Fediem albo 
Mordkiem? Dyrektor zakładu ma dziwny sposób 
rozmawiania z chorymi — chociaż nie szałowy- 
mi: chwyta naprzód każdego za nos, i wstrząs- 
nąwszy d brze, mówi: „dzień dobry panie kapi- 


tanie, dzień dobry panie poruczniku!“ To jest 
nieludzki: ! 
W zakładzie dzieje się źle. Spodziewamy 


się zad śćuszynienia tego, że dyrektor usuniętym 
Zo.tanie. 

Mówca nie ufa zbytnio rezultątom śledztwa 
dyscyplinarnego wobec polityki tuszowunia nad- 
użyć. Jest to polityka błędna, złe gorącem žela- 
zeta wypalić należy. 


Wnioszów mówca nie stawia. sądząc, że 
każdy je sam sobie z rozprawy wysnuje, 
J. E. p. Ludwik br. Wodzicki przedsta- 


wia, że dyrektorem zakładu dla obłąkanych mo- 
że być tylko człowiek prawdziwie idealny: gorg- 
cego serca, czułego na cierpienia nieszczęśliwych, 
a przytem nie nerwowy, z wielkim spokojem i 
tsktem Są to dwa przymioty tak sprzeczne, że 
vzłowieka z niemi zualeźć prawie nie podobna, a 
gdyby się znalazł, to w denerwującej pracyz obłą- 
kanymi zużyje się rychło, i albo sum roznerwuje, 
albo znieczuli zupełnie. Na razie poprzestać po- 
trzeba na wyświeceniu sprawy, ma żądaniu ści- 
Ślejszej dokładniejszej kontroli — oraz, sądzi 
mówca, ponieść będzie potrzoba pewne ofiary 
budżetowe na rzecz ustanowienia lepszego dozo- 
ru chorych. 

P. Mroczkowski nie broni dyrekcji za- 
kładu, wykazuje jednak ze stanowiska naukowe- 
go, że skonstatowanie połamania żeber u obłą- 
kanego szałowego, jeśli nie jest ono połączone 
z nadwerężeniem płuc albo opłucnej, jest wręcz 
niemożliwem. 

P. br Borkowski Mieczysław w kilku 
słowarh zaznacza winę dyrekcji = poczem na 
wniosek p. Wrotnowskiego Izba uchwala zam- 
knięcie dyskusji. 

Ostatni głos zabiera p. dr. Hoszerd szef 
dep. sanitarneg ». 

Nie broniąc ani siebie, api dyrekcji, pozo- 
stawia sprawę aż do czasu wyniku śledztwa, któ- 
re wykaże, kto i w jakim stopuiu zawinił Za- 
kład kulparkowski nie ma dostatecznej liczby 
dvzorców. Piotra Diugę przyjęto na podstawie 
świadectw i książki służbowej, które opiewały 
zadowolniająco. 

Na tem po kilku jeszcze słowach p. Popiela 
zukończyła się irytująca wielce rozprawa w kwe 
stji kulparkowskiej — i Izba przystąpiła natych- 
miast do uchwalenia naglącego wniosku p. Artura 
hr. Putockiego — po krótkiem motywowaniu 
przez wnioskodawcę i bez rozpraw. Wniosek ten 
opiewa. 

„Zważywszy, że chorzy w zakładzie Kulpar- 
kowskim są Daraźeni na smutne przypadki czy 
to skutkiem brutalnego postępowania dozorców, 
czy też skutkiem niedbałości szpitalnego nadzo- 
ru, z czego wnosić można, że organizacja obecna 
zukładu w Kulparkowie jest nieodpowiednią — 
poleca się Wydziałowi krajowemu, by przystąpił 
do zbadania przyczyn złego i do jak najrychlej- 
szej, a skutecznej naprawy stosunków w zakła- 
dzie Kulparkowskim.* 

Wydział krajowy przedłożyć ma Sejmowi 
jeszcze w ciągu bieżącej sesji odpowiednie wnio- 
ski w tej mierze. 3 

(Koniec posiedzenia o godz. 12 w nocy — 
następne we środę). 
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Lwów, dnia 11 stycznia. 

Dar. Najj. Pan udzielił z prywatnej Swej szka- 
tuły gminom: Drogiuia, Brzączowice i Osieczany, w 
powiecie myślenickim, na budowę szkoly w Drvgini, 
zapemogi w kwosie 150 złr. 

Mianowania. Najj. Pan mianowsł hr. Leopolda 
Koziebrcdzkiego tytularnym sekretarzem legacyjnym. 

Minister oświaty mianował nauczyciela szkół 
ludowych, Stanisława Tokarskiego, drugim inspektorem 
szkolnym dla okręga szkolnego złoczowskiego. 

Rada szkolna krajowa zamianowała tymczasowego 
nauczyciela, Józefa St,pułę, w Taraawie dolnej, rze- 
czyw.styrm nauczycielem szk ły etatuwej w Tarnawie 
dcine,. 

Przeniesienie. JE. Pan Namiestnik przeniósł 
«c. k. lekarza powiatuwego dr, Władysława Skalskiego, 
ua własną prośbę, z Sanoka do Sambora i porauczył 
mu slużbę sanitaruą w powitcie samborskim i tu- 
decsim, 

Br. Roman Gostkowski będzie miał dziś 
wie zorem o godzinie 6icj w salt ratuszowej wyklad 
„O gazowem i eicstrycznem oświetleniu miast“. 

Adopcja. H ubia Lodwik Hoyos, c. k. szam- 
belan i rotmistra na peusji, adepiował kyna swej 
małżonki Amalji, z dumu de Pfzitersb:rg — Anger- 
burg, pana Hagona Vasil:o, po.hodzą ego z pierwszego 
małżeństwa p. llvyos z pułkown.k'.em Jsnem Vasiho. 
Odtął syn teu będzie się nazywał: Hugo Vesilio- 
[loyo:. 

Ostrzeżenie. Ks. Moszynski prosi nas o u- 
wieszczenie następującej przestrozi: J.kaś pani od 
kilku dni, chodzi po domach z loterją na slu'ę, po 
L złr lcs, którą jak powiada, urządza w imienia ks, 
Muszyńskiego Zimariwychwstańca na korzyść pewuej 
ubogiej rodziny. 

O:treeguny Szanowna publiczność, aby s ę wobec 
tej gorumnej dobrodziejki ubogich miała na bar zności, 
gdyż ks. Moszyńsi żaducgo jej na to upoważnienia 
uie dał. i 

Egzamina nauczycie!skie do szkół ludowych 
posp IMych i wydziałowych rospoceng się przed c. k. 
komisją egzamina jjną lwowską doia 16 lutego r. b, 
Podania, w myśi rozporządzenia ministerjalnego z d, 
31 lipca 1586 də l 6.032 nalcżycie stylizowane i 
udokumeutuwane, należy wnosć 7a pośreduictwem 
dotyczących c. k. R d szkoluych o .ręgowych najdalej 
do duia lv lutego r. b. Adces kom sji egziminacyj- 
nej: w, Sk.rokuw.ka l. 39. 

Przedłużenie poboru stypendjów. Mini- 
sterstwo oświecenia wydało rozporządz nie, zmienią- 
jące niektóre postanow enia norm obecnie obowiązu» 
jących eo do pobo u ntype.djów po ukończeniu uni- 
wersytetu W pierwszym rzędzie iozporządzenie to 
przynosi korzyści kandydatom stanu vauczycielskiego, 
któym już suma władza riajova jrzedlużać może 
w przyszłości stype dja pobie ane, jeżeli przedłużenia 
takie ni: sp zecawia sę ani charakterowi stypendjum, 
m wy aź.j woli fundat ra Stypezdjum pozostawione 


ratach, mianowicie pie wsza po 
wypracowania domowego 
a trzecia po złużuniu 


w trzech równych 
otrzjimaniu  pismiennego 
druga po ap obowalnu ptaty, 


kandydatem stanu  nauczycielszicgo wyplacane ay 


| 


PRZEGLĄD z dnia 12 stycznia 1888. 


ustnego egzaminu. Przedłużenie stypendjum a wzglę 
nie nepodniesione jeszcze raty przepadają, jeżeli 
kandydat w przeciągu 1'/, roku po ukończeniu zwy- 
czajnych studjów nie złożył egzaminu. To ostatnie 
postanow cnie odnosi się także do kandydatów, któ- 
rym przedłużono pobór stypendjów, celem złożenia 
Ścisłych egzaminów. Natom ast w wypadkach, gdy 
przedłużenie poboru stypendjów nastąpiło celem zło- 
żenia egzaminów państwowych, termin wynosi najwy- 
żej jeden rok. Kandydatom na doktorów medycyny, 
którzy pierwszy ścisły egzamin złożyli przed upły- 
wem pięciolecia, przedłużone stypendjumn ma być wy- 
płacane w dwóch równych ratach po złożeniu dru 
giego i wzeciego egzaminu ścisłego 
Nekrologja. Teresa z Zudińskich Filipkiewi: 
czowa zmarła we Lwowie w 67 roku życia. 
Emilja z Mańczukowskich Boczkowsza, wdowa 
po c. k. rotmistrzu, zmarła we Lwowie w 02 roku 


ścieli, bieliźnie i różnych sp.zętach wybić herb Auers- 
pergów i — ui.ł sę w podróż. 

W Paryżu skorzystał z orderomanji, której hot 
dują Francuzi mimo iż od lat 17 mają rzeczpospolitą, 
i wjładził od ludzi pzegaących odznaczeń, zna 'zne 
sumy. 

Wyuczył się następoie sag elskiego, hiszpańskiego, 
portugalskiego i włoskiego języka i ruszył do Bra- 
zylji. 

Ztamtąd na własnym parostatka odbył podróż 
do Małlery, Algieru, Alrksaudrji i Australj., 

W Adelaidzie zyskał wzylędy młodej córeczki 
gubernatora i tylko młody wick jej przeszkodził bań- 
bie domu poważanego Anglika, O ciec bowiem za- 
zwolił na małżeństwo ale pod warunkiem, że takowe 
odbądzie się dop ero po upiywie roku, Po niespełna 
sześciu miesiącach schwytano jednak oszusta w Kal- 
kucie, gdzie włuśnie w jedoym z banków che'ał wię- 


życia, kszą pożyczkę zaciągnąć, 

Tadeusz br. Wiśniewski, ce. k. podkomorzy i Owym deus ex machina ratającym łatwowier- 
dziedzic dóbr, zmarł w Krystynspolu w 64 roku | nego syna Albionu od nieszczęścia zagrażającego jego 
życia. domowi, była deposza policji z Sydney wykrywająca 


sztuczki rzekomego hrabiego Auersparga. Z  lndyj 
przewieziono krawca do Wiednia a stąd do Saksonji, 
Soma pieniędzy, które oszust wzłudził wynosiła trzy 
miljony merek. 

W uniwersytetach rosyjskich mają być wedle 
najnowszcgo prejsktu zaprowadzone ćwiczenia wojsko- 
we. Studenci mają być podzieleni na Łompanja woj 
skowe i będą odbywali na pierwszym roku studjów 
akademickich codziennie półtoragodzinne ćwiczenia, 
w następnych zaś latach tylko po g-dzirie dziennie, 

Reforma ta obudzi w młodej generacji zamiło- 
wanie do sztuki wojennej, przyczyni sę do obudzenia 
ducha rycerskiego i będzie dobrą szkełą dia nicj:dne 
g9 wąłego organizmu, 

Ćwiczenia te w niczem nie sprawią ujmy slu- 
djom, gdyż małą tylko cząstkę czasu im się poświęci, 


Mieczysław Kulczycki, aptekarz, zmarł we Lwo- 
vie przożywszy lat 28. 

Przyjemna wiadomość rozeszła się wczoraj 
lotem błyskawi'y po mieście naszem. Oto sejmowa 
komisja budżetowa ułożywszy jaż i zestawiwszy preli 
minarz funduszu indemoizacyjnego doszla dy przeko 
nania, że może zap'oponcwać Sejmowi obniżenie O 
1 cent dodatku indemni acyjzego, mianowicie nie 28 
centów jak było w zeszłym roku, ela 27 centów. Dia 
Księztwa zaś Krakowskiego obniżenie to idzie jeszcze 
dalj, bo z 19 centów, które mieszkańcy tego Księ 
ztwa płacili w roku zeszłym, spada nu 16 ceutow. 
Szczęśliwi ci Krokowiacy. Alei nam wolno się cieszyć, 
bo jeżeli to obniżenie o centa nie bardzo da się 
jeszcze uczuć, to za to nadzieja, że w miarę wzra 
stania dochodu z jednego centa podatkowego będzie 


się ciągle zmniejszał dodatek indemnizacyjny, może 
być pewną otu.bą i dodawać siły do dźwigania tego 
ciężasu, który niesprawiedliwa posityka dawnego dy 
dpotyczneg> rządu nałożyła na kraj nasz, 

W Przemyślu święciło dnia 31 gruduia r. z. 
stowarzyszinie zaliczkowe rzemieślników i rolników 
uroczystość poświęcenia 5REg0 gmachu, Ks. prałat 
Paszyński odprawił mszę Św. poczem się udał do 
nowego gmachu. Ks. prałat L tyński przybyły ze strony 
kapituły ruskiej poświęuił wodą, poświęcenie budynku 
zaś dokonał ks. biskup sufregan Glazer, W mowe 
okolicznościowej ks. biskup zachęcał do pracy. Pan 
Wincenty Prezner podnosił zasłagi pana Edmunda 
Krzena około zawiązania tego stowarzyszenia. Na 
stępnie wręczył p. Włądyszyński, notarjasz, p. Krze- 
nowi puhar srebrny i dypiom honorowego członka 
stowa zyszenia P. Krzen starał się rzucić z siebie 
ciężar wdzięczności dzieląc się 2 wszystkimi zaszczy- 
tem, jakim go oòdarzouo Wszyscy zgromadzeni za- 
siedli po tych przemówieniach do stołu. Toasty liczne 
wziesiono na cześć duchowieństwa obu obrządków, 
p. Krzesa i p. Włady-zyńskieg>. Baranstrz miasa 
p. Gamski w odpowiedzi na raski toust ks. Lityń 
skiego zazuaczył w przemówien u potrzebą zgody i 
jedności między Polakami i Rasinami. Biesiada prze- 
ciągnęła się do późnej nocy. W:zyscy zgromadzeni 
przemysłowcy i rzemieślnicy składali dowody swego 
wykształcenia umysłowego. Główna w tem zasługa 
duchowieństwa dążącego wszystkiemi siłami do roz 
szerzenia poglądów w niższych warstwach społeczny ch, 
i pracującego około podniesienia moralnej wartości 
swych parafjan. 

Z Paryża piszą: 

Daudet rzucił na gwiazdkę Paryżowi najnowsze 
dzieło swoje p. t. „Trzydzieści lat Paryża“, ozdobione 
zręcznemi iłlustracjami. Wtajemnicza on dowcipnie 
czytelników w przeciąg trzydziestoletniego życia 
swojego, a jednak zawsze trochę razi, gdy słyszymy 
z ust człowieka, który nie brał udziału w zadnym 
ważniejszym wypadku, opowiadanie o szczegółach jego 
życia, o poczę iu każdej powieści z osobna i t. d. 
Gdyby modni dzisiaj autorowie nie lękali się obna- 
żenia czaszki, ofiurowaliby na sprzedaż pukle włosów 
swoich, za szkłem oprawionych w zbytkownych egzem 
plarzach, a odkąd Lamartine sprzedał „utwory swo 
jego serca“, autorowie nie pozostawiają już nic do 
robety swoim przyszłym biografom, 

W „Trento aus de Paris“ Iaudet'a jest parę 
ładnych anegiict, godpych zaznaczenia.Jedna np. mówi 
o Tillemessant. Daudet znajdował się w redakcji 
Figara. „Neraz — powiada — słyszę odgłos cięż 
kich kroków i wszyscy szepczą Villemessant (założy 
ciel, wydawca i naczelny redaktor tego dziennika). 
Pióra zgrzytają, Śmiechy ustają, papierosy znikają, 
jeden-tylko Paul d'Ivoy, poaniosłszy głowę, śmie 
poufale spoglądać na bożka. 

Vullemessant; Bardzo dobrze, moje dzieci, wi- 
dzę, że robota idzie (do Paul d'lvoy tonem ironji ). 
Czy jesteś pan zedowołniony ze swojej kroniki? 

Paul d'łvoy, blady, jak ściana: „Z mojej osta- 
tniej ?“ 

Villemessant: Naturalnie. Nie żariuję wcale. 
Wasze naśladownictwo jest zabijające. Jeden tylko 


krzyk słychać na bułwarach, że jaż zanudzasz 
ludzi“. 

Paul d'Ivoy, posstając: „Ależ, panie, nasza 
umowa ? 


Vielemessant: Nasza umowa? Jest bardzo do- 
bra. Spróbuj pan wystąpić z procesem. To będzie za- 
bawne, Przeczytam pańskie artykuły przed pełnym 
trybunalem i zobaczymy, czy znajdzie się trybunał, 
któryby zmusił mnie do pomieszczania w dzienniku 
podobnych bredni*, 

Paul d'lroy nie wystąpił z procesem. 

Dandet naszkicował także mimochodem kilka 
salonów paryskich, a między innemi salon „hrabiny 
Chodźko*, N:e wiem dlaczego tytułują ją,hrabiną, je- 
Śli bowiem mą} jej umieścił skromnie portret swojej 
żony w dziele p. t. „Polska illustrowana* obok bo- 
baterów i bohaterek kroju, to przecież nie obdarzył 
jej tytałem hrabiny. Może też przybierała go na 
swoich wieczorach. „Hrabina — mówi Duudet — 
miała za męża poczciwego starego UCZOLEgO, który 
rzadko się ukazywał i na którego nie zwracano a- 
wagi", Uwaga zmartwiłaby niewątpliwie Pawła Leo- 
narda Chodźkę! : 

Lubiłem zawsze prze:zucać kartony kupców, 
handlujących autografami, i za każdym razem, gdy 
pytałem ich: Czy macie co polskiego? Odpowiadaii: 

„A jakże!* i przynosili mi kilka wierszy pod 
pisanych: Leonard Chodźko, dawny adjutant jenerała 
Lafayette. 

Powróćmy do Daudeta: „Pani Chodźko — mówi 
on — musiała być bardzo pękną. Teraz jest wysoka, 
prosta i szykowna, minę ma imponującą 1 prawie złą, 
Mówią, że Murger, bardzo w niej zakochavy, odma- 
lował ją w „Madame Olympé.“ 

Krawiec — „hrabią Auerspergiem!* Nie- 
dawno wypuszczono z więzienia w Saksonji na wol 
ność krawca Saksończyka, który z niezwykłą odwagą 


i sprytem odgrywał przez dwa lata rolę „hrabiego 


Auersperga.* 

Przybył on do Wiednia, 
bliższe ze służbą dworską, kilkukrotnie miał sposo- 
bność zobaczyć własnoręczne podpisy najwyższych 
urzędników dworu cesarskiego a nawet cesarzowej 
Elżbiety i sfałszował je z niezrównaną zręczneścią. 


Wystawiwszy sobie cały szereg listów polecających 


zaopatrzonych sfałszowanemi podpisami znakomitych 
osób i podrobionemi pieczęciami kazał sobie na po- 


z drugiej zaś strony 
umożcbnią militarne wykształcenie iuteligentnej nlo 
dzieży i niejcdnę jednostkę skłonią do porzucenia do: 
tychezasowych studjów i poświęcenia się wyłączuie 
sztuce wojennej. 


jest czysto indywidualna, 


wszedł w stosunki 


rząd rosyjski przypuszcza, że 


A genjalnych wojskowych daje się 
nczuwać brak w Rosji — powiadają p'sma rosyjskie 
— bodaj czy nie większy, niż gdzieindziej. 


Administracja „Przeglądu“ ma zaszczyt 
przypomnieć, że abonameut na Przegląd może się 
tylko kończyć z końcem miesiąca, kvartała lub roku. 
Wszelkie inne kończenie abonameztu z datą 10 lub 
15 lub 20 w miesiącu nie jest dopuszczalne. Upra- 


sza przeto Administracja tych pp. abonentów, k órych 
abonamcat kończy się 15 b. m., aby przez dołączenie 
kwoty 50 ct. do całych gnldonów przemienili go na 
taki abonament, któryby się kończył z końcem mie- 
siąca. 


Z powodu zawiei śnieżnych i zatamowania ru- 


chu pociągów poginęło wiele egzemplerzy Przeglądu. 
Owóż wszyscy ci, którzy nie otrzymali którego numeru, 


raczy zu pośrednictwem u zędu pocztowego przysłać 
do Administacji bezpłatną reklamacją, a nowy egzem 
plarz wysłany im bezzwłocznie zostanie, R:klamacje 
takie piszą się na świstku papieru v na odwrotnej 
stronie daje się adres Adminsst'acji i nadpis „Re: 
klamacja*. Frankować tego nie potrzeba, a urząd 
p'eztowy bezpłatnie taką reklamacją do Administ: avji 
odeszle. 

Takie reklamacje mają tę wyższość mad rekla. 
matjami pi anemi w listach traakowanych lub na 
kartach korespondencyjnych, że odnoszą zawsze sku 
tek, Zdarza się bowiem często, że wysłany na skutek 


frankowanej reklamacji egzemplarz Przeglądu, zwra a 


nam poczta z dopiskiem, iż reklamacja była fałszy- 
wą, bo prenumerator oirzymał już był wprzódy ten 
numer: 


Literatura i Sztuka. 


* Koncert wczoraj zy Pawła Sarassateg> zwabił 
wiele publiczności do testru br. Szarbka, pragaącej 
usłyszeć wirtuoza skrzypcowego, znanego jej już 


z pierwszego przyjazdu do Lwowa w roku 1883, 


Krytyka lwowska przyjęła bzła skrzypka wir- 
tuza po pierwszym jego u nas debiucie bardzo po- 
chlebnie. — Dziś jeno dodać możemy, że technika 
Sarassatego zdaja s'ę jeszcze nowe zrobiłą po 
stępy. Najtrudniejsze kombinacje są dla niego tylko 
igraszką. Ton Sarassategy nadzwyczaj picszczotliny 
porywa słuchacza, ujarzmia go i upaja. Gra jego 
kompozycja ustąpić musi 
na diugi plan. To też wielu nie mogło odnaleść kolo- 
rytu właściwego mendelssobnowskiemu allegru, któ- 
rego „odtworzenie było może za miękkie, za mało 
energiczne, 

W tańcach hiszpańskich zaś podziwiauo po- 
wszechnie werwę, technikę wykwintną i ogień iście 
hiszpański w grze znakomitego skrzypka. 

Program utworów skrzypcowych pomnożony zo: 
stał w skutek nagłej niedyspozycji paryskiej pianistki 
Berty Marx. Dodał mianowicie Sarassate mazurka 
Zarzyckiego i jednę własną kompozycją. 


. ld LJ 
Rozmaitości. 
— Jubileusz Jana Gundulicza. 
Chorwacja obchodziła wielkie święto. 

Kraj cały od Drawy do zatoki Kotorskiej przy 
pominał sobie w uroczysty sposób, iż przed trzystu 
laty przyszedł na świat największy poeta słowiań- 
szczyżny poiudniowej. 

D. 8 stycznia r. 1588 urodził się znakomity 
twórta eposu „Osman“ — Jan Gundulicz. Przyszedł 
na świat w Dalmacji, w mieście klasycznem, przeglą- 
glądającem się w przezroczych falach Adrjatyku, Du- 
browmku, stolicy rzeczypospolit'j, która pod wzglę- 
dem znaczenia handlowego 1 rozkwtu poezji przypo- 
mina starszą i słynniejszą od siebie Wenecję. 

Po upadku samodzieln'go król stwa chorwac- 
kiego Dalmacja stała się ofiarą Wenecji. Pani Adzja- 
tyku potrafiła zhołdować sobie nawet niezależną 
rzeczpospolitę dubrownicsą. W Dalmacji wenecjanie 
rozpoczęli gospodarkę wyzysku, powycinali lasy, Z 
ludności rekrutowali żołnierzy i majtków, za co dali 
Jej cywilizację, renesans wieku XV.i XVI, który 
przedewszystkiem odbił się w świetnym rozwoju lite- 
ratury. Patrycjusze ze Splietu, Zadru, Szebeniku i 
Dubrowniku, wykarmieni literaturą starożytności, wy- 
kołysani pieśniami Petrarki, Arjosta, Tassa, Śpiewali 
w mejodyjnym języku chorwackim, który wyrobili do 
wysokiego stopnia doskonałości, Pat jarchą literatury 
dalmackiej był Marko Marul cz, za nim poszli minne- 
sänger  dubrowiński, Minczeticz, mistrzowski malarz 
przyrody, Wetranowicz, tkliwy i subtelny autor sd 
dżubki* (Cyganki), Czubranowicz, i okrom legjonu 
innych najznakomitszy 2 nich Gundulicz, 

Twórca „Osmana Pochodał z rodziny patry- 
cjuszowskiej w Dubrownika i podobnie, jak przodko 
wie jego, odgrywał rolę na widowni politycznej, zaj. 
mując różne stanowiska urzędowe. Literutura stano. 
wiła dla niego zajęcie dodatkowe, a jedaak nie cryn- 
ność polityczna, lecz piśmiennicza zapewniła ma 
wieńce chwały u współczesnych i poiomnoś ». Wysoko 
wykształcony w szkołach, któremi słynął Dubrownik, 
zwany Dicraz Atenami południowo - słuwiańskiemi, 
ożeniony z Nikcletą Sorkecz wiczówną, córką rodu 
możnego a słynnego z działalności literackiej, dzie- 
wicą wielce na swe czasy uczeną, Guadulicz rozwiuął 
piękny swój talent, jak żaden z jego poprzedników. 


W niedzielę 


3 


W:elbicel literatury włosk'ej, zaczął od przekładów 
z włoskugo i między inaemi, przetłówaczył „Jerozo- 
limg wyzwoloną“ Tassa. Dla młodzieży arystokraty- 
cznej dubrowni.kiej, przepadającej za teatrem ama- 
iorskim, napisał kilka sztuk scenicznych treści auty- 
cznej. W późniejszym wieku duch religijny, CO go 
od dzieciństwa ożywiał, pobadził Gunduiicza do prze- 
łożenia wierszem „Siedmiu psalmów pokutnych* i do 
napisania poematu religijnego p. t. „Łzy syna mar 
notrawnego*. Ten ostatni utwór znawcy vesią bardzo 
wysoko dia głębokiego uczucia i misternej formy 
wierszowej. Wszelako koroną jego działainośsi jest 
„O;man*. 

Wypadki wojny chocimskiej zrobiły na południe 
słowiańskiem niesłychane wrażenie, Lubo Dabrownik 
pozostawał w bardzo dobrych st sunkach z rządem 
tureckim, i posiadając monopol haadla z półwyspem 
balkań-kim, czerpał z niego cgromne korzyści, jednakże 
sinioria dubrownicką wyższa nad poziome interesa 
kupieckie, pragnęła gorąco upadku potęgi muzułmań 
skiej i wyzwolenia jęczących pod jarzmem pogańskiem 
pobratymców. Źwycięztwo pod Choomem przyjęła 
z zapałem, a peddając się rozkosznym nadziejom, 
marzyła — podobnie jak naówczas cały świat chrze- 
ścjański — że dalszy rozwój wypadków przywiesie 
chrześcianom noae tryumfy i ostatecznie Władysław 
IV zasiądzie nad Bosforem ma tonie cesarzy bizan 
tyńskich i sułlanów. 

Pud wpływem tych u:zuć i pragnień Gundulicz 
nap:sał swoję epogeją. W sautek cryginaluchci pomy- 
słu nie wziął za przedmiot zwycięzców, ale zwycię 
żonych, i fubułę swą osnuł na upokorzenu państwa 
'ureckiego. Opiewa on wypefśi po bitwie chocimskiej, 
poselstwo o pokój do Polski i kończy na zdetronizżo 
waniu i grallownj śmierci sułtana Osmana, — Na 
každej niemal stronniey sype szezodrą dłonią po 
chwały Wiadysławowi i bohaterom wojny. „Osman* 
jest właściwie hołdem im złożonym. Napisany wbrew 
naturze eposu cuterowięrszoweini gtratkami z ośmio- 
zgłoskuwych wierszy, dźwięcznemi jak w poczjach 
Bohdawa, ma wiele w sobis liryzmu i obfituję w prze 
śliczne epizody. Wpływ Torkwata Tassa i poezji an- 
tycznej widoczny jest w całym poemacie, przepełnio- 
pym pirwszorzędnemi pięknościami, ale obek tego 
znać głębokie odczucie ducha poezji narodowej, 

GuGduiicz zakończył żywot w roku 1685, Arcy. 
dzieło jego długo zuane było li tylko z bardzo licz- 
nych odpieów rękopiśmiennych, aż dopiero wydano je 
drukiem na początku naszego stulecia: Drugie wyda- 
nie przez Gaja kosztem Matwy iiirskiej riesłychanie 
popariosprowę vdrodzenia narodowego, t. sw. liryzm. 
Ilirowie młodzii starzy ertuzjszmowali się nieoczeki- 
wanem zjawiskiem z przeszłości swej literatury i va- 
bieral: ducha i dumy narodowej, widząc że ten naród 
niegdyś takie dzieła wytwarzał. 


= 
Se j m. 
(XX posiedzenie z dnia 11 stycznia 1888.) 


Początek o godzinie 11, minut 40 przed 
południem. 

Sekretarz p. Adam Jędrzejowicz odczytał 
dalszy spis petycyj, które odesłano do właściwych 
komizyj. 

4 porządku dziencego przekazano w pier- 
wszym czytaniu sprawozdanie Wydziału krajowe- 
go w przedmiocie utworzenia stał”go fundusz 
pożyczkowego dla spółek wodnych, do komisji 
budżetowej. 

Następnie na wniosek Wydziału krajowego 
przedstawiony przez p. hr. Wład. Badeniego, 
udzieliła Izbą koncesji na pobór opłat mytni- 
czych na lat pięć: - - 

1. Radzie pow. w Trembowlı na drodze po- 
wiatowej Trembowla-Budzanów ; 


2 Radzie pow. w Dąbrowie na drogach 
powiatowych Dąbrowa Zabuo Otfiuów i Szczucia- 
Diuląż; 

3. Radzie powiatowej w Białej od mostu 
powiatowego na rzece Białe w  Uhniowie 
Starym; 

4. Radzie pow. 
Tarnopol Brody ; 

5. Radzie pow. w Rzeszowie od mostu pow. 
na rzece Wisłoku w Żarnowy; 

6. Radzie pow. w Śniatynie na drodze pow. 
z Załucza do Rożnowa; 

7. Radzie pow. w Brodach na drodze pow. 
Brody: Założce; 

8 Radzie pow. w Krośnie od mostu pow. 
na rzece Wisłoku w Bratkowce; 

9. Radzie pow. w Kaumionce  Strumi 
łowej na drodze powiatowej Jabłonówka-Busko- 
Rukobuty ; 

10. Radzie pow. w Kolbuszowej na drodze 
pow. Kolbuszowsko-Majdańskiej. 

Sprawozdanie komisji budżetowej o zam- 
knięciu rachunków za rok 1886 funduszu krajo- 
wego oraz funduszów uposażonych ze skarbu 
krajowego lub budżetem objętych, referował jako 
sprawozdawca poseł Goldman. 

Sprawozdanie dotyczy następujących zam- 
knięć rachunkowych : funduszu krajowego w ści- 
ślejszemm znaczenia, funduszów ze skarbu krajo- 
wego upasażonych i funduszów, dla których Sejm 
składa corocznie budżet dochodów i wydatków. 

Co do funduszu krajowego w ści- 
ślejszem znaczeniu podnosi komisja w dziale 
„wydatków“ jak następuje: 

Bliższe szczegołowa badanie pojedynczych 
rubryk działu wydatków wykazuje, że w rubr. I 
„Koszta reprezentacji kraju,* w rubr. V „wydatki 
sanitarne,“ w rubr. VII „na cele wykształcenia i 
oświaty,“ w rubr. IX „kwaterunkowe żandarme- 
ri," w rubr. X „drogi krajowe“ i w rubr. XIV 
numarzanie pożyczek“ wydano ogółem mniej 
niż preliminowano o kwotę 38,377 zł, — 
zaś w rubr. II „kosztą zarządu,“ w rubr. IlI 
„koszta leczenia,“ w rubr. IV „koszta szczepie- 
aia,“ w rubr. VII „utrzymanie pomników histo 
rycznych,* w rubr. XI „dotacje dla zakładów 
krajowych,“ w rubr. XII „wydatki na szupaśni- 
ctwo,* w rub. XIII „budowy wodne i meljoracje,“ 
w ruvr. XV „wydatki na cele gospodarstwa śra- 
jowego* i w rubr. XVI „rozmaite przekro- 
czono ogółem preliminowaną kwotę o 
137,934 zł. — Porownanie obu tych kwot wyda- 
je ogólne przekroczenie 99,557 zł. jak wyżej wy- 
kazano. 


w Tarnopolu na drodze 


W dziale dochodów trgo funduszu zaznacza 
komisj», źe budżet na r. 1886 preliminował do- 
chody fuaduszu krajowego w ogólnej kwocie 
3,533.087 zł}, rzeczywiste zaś dochody wynosiły 
ogółem 3,858.053 zł, przewyższyły więc prelimi- 
nowaną kwotę o 324.966 zł. 

(rodziną 1 m. 15 posiedzenie trwa dalej. — 
Następne jutro we czwartek o godzinie 12 z po 
łudnia. 


Część ekonomiczna. 


Wiedeń 9 stycznia. 
(Z) Ciągła niedyspozycja niemieckiego ce- 
sarza stoi na przeszkodzie dalszemu rozwojowi 
reprizy, który już na tak dobrej znajdował się 
drodze. Spekulacja zachowuje się znowu od dwóch 


dni bezczynnie, co się jej tem stos wniejszem 
wydaje, że jak Fester Lloyd donosi, w Rosji od- 
bywają się dalsze translokacje wojsk, a w Bulga- 

rji pracuje niezmordowanie agitacja rosyjska, jek | 
tego dowodzi sygnalizowana przed kilkoma dnis- 

mi ekspedycja pod dowództwem Nabvkowa, a zło 
żona z bandy czarnogórskiej. Wiadomości te — 
chociaż nie wywołują zbytniego popłochu — wy- 
starczają jednak zupełnie do sparaliżowania 
wszelkiej chęci do jakichkolwiek transskcyj — 
Wskutek tego okazały się w rezultacie we wszy- 
stkich prawie działach obniżki kursów, z jedy 
nym wyjątkiem rent — szczególne papierowych 
— które kapitał prywatny chętnie nabywa. Renta 
marcowa, majowa i węgierska papierowa poszly 
tedy w górę, węgierska złota została niezmienio 
na. Inaczej przedstawia się rezultat w dziale ban- 
kowym, tu bowiem prócz Unionów — które dro- 
bny wykazują awans — zresztą wszędzie nastąpi- 
ia reukcja. Podobny wynik okazuje się w papie- 
rach przemysłowych, dewizach i walutach. 

Notowano: z 

Kredyty anstrjacke 27160, węgierskie 
27450, anglobanki 101—, uaiony 19350, banie 
vereiny 87—,  laenderbanki 20825, ludwiki 
19370,  czerbiowięckio 21l—, renta wspólna 
7560, srebrna 81—, złota austrjacka 110 15, 
papierowa 5°% 98 40, złota węgierska 9790, pa- 
pierowa 5", 8330, rubel 1:10—. 

= Sprawozdanie z targu zbożowego na Klepa- 
rzu, — Kraków 10 stycznia. 

Na dzisiejszym targu na Klerarzu ruch dosyć 
był ożywiony, a zwłaszcza poszukiwaną była pszenica 
tran itowa na wywóz, i ta nawet cokolwiek w cenie 
się podniosła. — Co do zboża krajowego, tendencja 
utrzymała się niezmieniona, a niewicikie zresztą parje 
jakie zakupiono na miejscowe potrzeby, płacono po 
cenach dawmejszych. 
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zawiązane w celu 


zabudowania kilkunastu parcel 


w kompleksie gruntów 
Wgo Emila Bertemiijana Brajera 
przy ulicach 


Brajerowskiej, Podlewskiego, Szopena, Moninszki 
we Lwowie, 
przyjmuje zgłoszenia na zakupno pojedyńczych 
gruntów, wykonuje projekty, plany, kosztorysy 
1 udziela bliższych ioformacyj. Listy etc. odbiera : 
„Zarząd realności Emila Bertemiljana Brajera we 
Lwowie.“ 


gazeta losowań 


RT, NF | 8.08) 66 
„IW A Í YA e) A 
Prenumerata całoroczna pa prowincji 

tylko zi. 1SO. 


BS- Z numerem noworocznym otrzymali 
pronumeratorowie? bezpłatnie wykaz wszyst- 
kieh dotychczas wyciągniętych a nie podeie- 
sionych losów. listów zastawnych. obligaczj itp. 
Powszechny kalendarz losowań na rok [355 


| potrzebna dla każdego posiada- 
i tunych bardzo ważnych dodatków. 
Administracja „NADZIEI“ 


œa papierów wartościowych jest 
| we Lwowie, ul. Karola Ludwika 1. 
BEATE "REA PORTA POST TY SAE E 


Płacouo za pszenicę białą 7.25 do 7.60, żólią 
7.25 do 7.50. czerwoną 7.25 do 7.50; żyto 5.25 da 


el >. 


5,85, jęczmień 5.— do 5.65, owies 5.25 do 5.70 „ Sz 
(z akcyzą). — Wszystko za 100 kiłogramów. Z slożowych targów. 


= Ceny zboża w Czerniowcach. — Dnia 10 


; f s 4 EIET 
stycznia za 100 kilogramów notowano: Pszenica pri- 11 stycznia Lwów | Tarnopol abe a" 
wa 6.75 do 690, pszenica średnia 000 do 0.00; p NE WOŚ: 
żyto prima 4,20 do 4.70, żyto średnie 4.20 do 4.40; || p. „nica i20—6 GBI ——g.pols —— asik 50—7. — 
jęczmień browarny 5250 do 5 65, Jęczimici na termina Hno (36 4.90 tons i — ne S a5, 
4,45 do 4.70; owies prima 3.65 do 3 85, owies šie- Jęcznień 1——59 BSE Kei -=6:— ae a | 
dm: 38,50 do 3.60; konopie nasienne 7.00 do 7.25; Owies ko „—« dad kj 
EE Ę : IT. + APE =D AEO "FR" ca 
Lukurudza stara 4,75 do 4.85, kukuredza Średnia |» 4—  4.60|3,85—4.5 8 75—48 M 10—48 
460 do 4.60, fusola 5,50 do 7.00, groch 5.00 do|} kzepak 3,50 10.15|9.,50 10.6 | 5 —10-30]9.65 11.— 
6.50; koper 17.50 do 18,50. — Spirytus 100 liwów || Lnianka m man| ——— |  —— | -—— 


Konie, czer. 
Konie. biała 
Konie. szwed 


22 go 23 zł. 

= Z wiedeńskiego targu bydła. Na ponie- 
działkowy targ bydła rzeźnego przypędzono 2781 
sztnk opasowego i 723 sztuk chudego. Ogółem 3504 
sztuk bydła. — Między temi z Galicji przy pędzono 
765 sztuk opasowych i 32 sztuk chudych, z Buko- 
winy opasowych 164 i chudych — sztuk. — Ogółem 
przypędzono o 638 sztuk mniej niż zeszłego tygodnia. 
Z Galicji przypędzono o 81 sztuk muicj nż zeszłego 
tygodma, Przebicg targu był średnio dobry. Ceny za 
najlepszy towar o l zł. wyższe, niż w zeszłym ty- 
godniu, inne gatunki spadły o 50 ct. — Nie sprze- 
dano 44 sztuk. 

Płacono: galicyjsko bukowińskie woły opasowe 
po 47 do 52 zł, towar przedni b3 ao 57 zł, wy 
Jąthowo 59 zł; węgierskie woły opasowe po 47 do 
55 zł, towar przedni 55 do 60 zl, z innych krajów 
koronnych woły opasowe 50 do 55 zł, towar przedni 
56 do 60 zł, wyjątkowo 61 do 64 zł.; krowy i 
buhaje 48 do52 zł. za centnar metryczny towaru za- 
bitego, płacono bydło chude po 21 do 112 zł. za 
sztukę. - 


44% —|27.—41.— 006, —40—|B-40 1 
10 s 40.—48,-—|37.—B0,— |40.—55. — 


wszystko za 100 kilo netto bez worka. 

Chmiel za 56 kilo loco Lwów zł. 21-—4» nominalnie. 

Nowy chmiel od 50 do 75 złr. za 56 kilogramów. 
Okowita za 104600 litr. proc. Lwów loco 2125 do 24,75 
Wiedeń 11 stycznia Pazenies od 7:75 da —— Żyto od 
62 do ——, Okowite 26 75— do ——.Berlin 1l stycznia 
Pszenica 1663 —do 17050 Żyto 117 — do 1:23:50 OUkowita 
9749 ds 100— Peszt1l stycznia. Pszemica 75) do 770 
Żyto 5.0 do 6—. Okowita 2475 do ——. 


WAY SZARĄ EET RIEC, E RJ 
Kursa giełdowe. 

Wiedeń doia 11 stycznia. Godzina 10 minut 55. 
Renta wspólna papierow: 7835 Renta wspólna sre- 
brna 80:90 Renta +'j, złotą 110— Renta 5%, pa- 
pierowa 93:20 Akcje banku austro-węgierskiego 873 
— Akcje austrjackie kredytowe 269 60. Funty szter- 
lingi 126.75 Napolcondory 10:02. Marki niemieckie 
62:20—. 


Lwów. Z Izby handlowej. 11 stycznia 1838, 
3. Akeje za sztukę. 


m , Dyar ` v be. |" 
Telegrany „Przeglądu“, bez kuponu bisigcego  plcg -żęduj 

Madryt 11 stycznia (pryw.) *) Na czele ko- | Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł. m.k. — — 200 — 
mitetu jubileuszu Kolumba przypadającego w r. „ |wow.-czer-jass. 200 zł w. a. — — 215 — 
1892 stanęli Castelar, Canovas i Moret. Rząd | Banku hp. . gale 200 zł. w. a. — — 281 — 
będzie co roku odkładał na ten cel sumę 200.000 „ kredyt. galic, 200 zł. w. a. — — 216 — 
pezarów. JE mam 2. Listy zastawne za 100 glr. 
-Rzym 11 stycznia (pryw.) % w angielskiej | Banku hyp. galc. 6 pre. w, n. jm mg ae 
pielgrzymce bierze udział 500 osób, a między R 97 — 98 85 
nimi ośmiu biskupów. >| = A 4 5 , prem. g9 75 1611 — 

„Berlin 11 stycznia (pryw.) *) Parlamentowi | Banku krajowego 41ę"/, W, a. 94 — 95 50 
będzie przedstawiona ustawa regulująca eksploa- | pow. kred. gale. 5 „ » a 99 30 100 75 
tację pokładów złota w Afryce, a to dla umknie- i E p. s a EE 
nia zatargów o własność. i Á AES 93 50 95 — 

Mówią znowu, a tym razem na pewno, że yy SWE PE 
Anglja odstąpi Niemcom Wallfischbay. 8. Listy dą racz g ig 

Sofja 11 stycznia (pryw.)*) Twierdzo w ļG. Z. kr. wł. (d. 6%,) 3%% W likw. — — 5 — 
Warnie i Burgusie otrzymały znowu armaty da-| p n n n (W 5%) 2e" n 77 43 — 
łekonośne. „ARA i 3. Obligi za 100 alr. 

Pierwsza rata trybutu rumelijskiego będzie Iuderonizacyjne gal c. 6 pre. m. k. 99 50 101 


wypłaconą po Nowym Roku st. 6. 


: Com. baski kraj. 5 pre, w. a. I. em. 100 — 101 
Wiedeń 11 stycznia (pryw.)*) Według pu- cicit eo 


i ta kraj. zr. 187 wa — — 106 
bhkacji Biura statystycznego było w Wiedniu sa- Rotra KARES or 12 MR 
mobójstw 341, między niemi 68 kobiet. 2 "PE - ; 

Paryż 11 stycznia. Sobotnia sesja izb zo- A 4 
stała otwartą przemową Blanca, najstarszego wie- | Losy miasta Krakowa . . « . « = — 19 50 
kiem w izbie poselskiej. Wybrano prezydentem » „ Stanisławowa . . : . — — 35 50 
izby 0 D ka gl na 351 głosujących. 6. Monety. 

raga stycznia. Na sesji sejmowej po 4 

stawili póz id j- Aent i Aioni miłosc t Dukat ~ii 1... s ar 888 5.98 
wezwać Rząd na podstawie $. 11 ustawy szkol- | Pukat teg * . e api G= 
nej państwowej, aby przedłożył Radzie państwa i: katów: GK TOŚWĘ 9.95 pat 
projekt ustawy, wedle którego Rada państwa sta- p imperjał rosyjski . KA 0 gate 10.34 10. A 
nowić ma jedynie o głównych zasadach szkolni- Rubel rosyjski srebrny. „ „ + . g + >! 
ctwa, wykonanie jednak dalsze takowych ma na- a papierowy „ „ . . L'ha UI 


n 
10u marek niemieckich . . . . 61,90 62.60 
TIA GT EOC A E E EEA 


leżyć do kompetencji sejmów krajowych. 
Konstantynopol 11 stycznia. Zaprzeczają 
oficjalnie pogłoskom o rozruchach w Dżeddah i 
o rzekomem zamordowaniu konsula francuskiego. 
Londyn 11 stycznia. Times pisze, iż usu 
nięcie księcia Koburskiego bez poprzedniego po 


Pociągi kolejowe 
podług zegaru lwowskiego od dnia 20 paździer. 1887 roku 


N ` s I = J = | é 
rozumienia się co do jego następcy nie leży w ż JE ESEE, 
w interesie ani Bułgarji, ani mocarstw traktato- mzynhniae | S 5 | 5 £ JU" 
wych. Gdyby kandydata Rosji uznały iane mo- M Lwowa przychodzą, EJ 8 R 2 5 $ 22 
carstwa, to Sobranjo byłoby go wybrało i nie by d E ar Ms RADE 
łoby żadnego sporu, ani też nic nie przeszkadza- | |Z 6 „A "E iR Z- awrciie 
łoby pokojowemu załatwieniu sprawy. Koburga || o Podzamcze | 1040 | 2:28 | 8.10 | 
nie uznał żaden rząd, zajmuje on tron bułgarski ||, Czerniowiec . 10:953 p a 
wbrew traktatowi berlińskiemu, lecz jego usunię ||} Stanisławowa . „| 6'38 „35 (8.28 | 
cie przed poprzedniem stanowczem zdecydowa- | | 
niem kto ma być jego następcą, prowadziłoby p 
wprost do wojay. Że LWOWA przychodzą, | 

| Do Krakowa . . 10.44 4.10 | 4.50 | 8.10 
*) Przedrak wzbroniony. a Podwołoczysk . 6.10 | 10.25 | 12.38 
au a TORRAS |” n z Fodzamcza 6.22 | 10.55 | 1.03 
NERZY EWA N— || n Czerniowiec 62) | M.05 | 1222 
„ Stanisławowa . 9.34 6.3 [5.20 | 


Nadesłane. 


| 
DoLwowa przychodzą: 
Z Housiatyna, przych. pociąg osobowy o g. 4 m. 35. 
Ze Stryja, Chyrows przych. pociąg osobowy o g. 4 m. 35i 
o godz. 5 m. 59. 
Z Ławocznego, 
siatyna przychodz: pociąg osobowy o godz. I m. 
Ze Lwowa odchodzą: 


Do Husiatyna odch. pociąg osobowy o g. 11 m. 47 
io gi 8 m. 08. = bo Strgóe, Chyrowa odchodzi mę 
ciąg osobowy o g. $ m. 04. — Do Stryja, YE 
Lawocznego odchodzi pociąg osobowy © godz. m. 

i o guls. u m. 50. | = AR 

Uwugya: Godziny oznaczona grubami Ic=bimi 023% 
czają porę nocną od godziny 6 w .eezór dp 07 m. rai. 


———— a 


Wielka wypożyczalnia nakryć sto- 
łowych i wszelkich urządzeń dla ba- 
lów, obiadów, recepcji itp. na 1.000 
osób kompletne nakrycia, wraz z pa- 
jakami, kinkietami, wielkiemi samowa- 
rami, tacami, wazonami itp. 

KAZIMIERZ LEWICKI 
handel porcelany i szkla 
WE LWOWIE 


Chyrowa, Stanisławowa, Stryja g Hu: 


4 


Klejnot kapłanów. 


(Z angielskiego). 


(Ciąg dalszy). 


18.g0 czerwca. Zwykły napad mojej cho- 
roby przeszkodził mi odwiedzić pana Blake dziś 
rano. Silna doza opium przyniosła mi dopiero 
ulgę. Poszedłem do hotełu zaledwie o pierwszej 
i zastałem tam Gabrjela Betteredge. 

Pan Blake ciągle cierpi na bezsenność i 
jest z tego powodu dość osłabiony. Powiedział 
mi, że otrzymał odpowiedź od pana Bruffa, któ- 
ry bardzo energicznie gani moje przesięwzięcie, 
zowiąc je szerlatanerją. 

Zapytałem pana Blacke, czy zdanie adwo- 
kata nie zachwiało jego postanowienia. Od- 
powiedział, że jest zdecydowany na poddanie się 
wszystkiemu, co uznam za stosowne. Zaspokojony 
w tym względzie, przestałem się troszczyć o zda- 
nie pana Bruffa. 

Zabawny był stary Betteredge. Oświadczył 
wreszcie, że ulegając rozkazom panny Verinder 
(jak mówi: „swojej panienki"), zajmie się urzą- 
dzeniem domu i doprowadzi go do tego stanu, 
jakim był przed rokiem, ale protestuje przeciw 
szaleństwu pana Franklinas, 

— Umywam ręce — mówił ciągle — umywam 
ręce od wszystkiego! Będę spełniał pańskie roz- 
kazy, ale jak automat; proszę o tem pamiętać: 
jak automat! Jeżeli, wskutek tego kuglarstwa, 
dom się zapali, to ja ani kiwnę palcem, dopóki 
pan wyraźnie mi nie każesz posłać po straż 


ogniową. 
To powiedziawszy, ukłonił się sztywnie i 

wyszedł. 
— Czy możemy na niego rachować? — za 

pytałem. 


— Bądź pan spokojny — odparł pan Blacke. 
Gabrjel protestuje, ale wykona wszystko, jak 
potrzeba. 
20-go czerwca. Pojechałem dziś z panem 
Blacke do pałacu, aby obaznać się z miejscowo- 
ścią i zobsczyć jak postępują roboty około urzą- 


dzenia domu. W sieni zastaliśmy Gabrjela, opa- 
sanego zielonym fartuchem, na czele zastępu ta- 
picerów i służby, ustawiającej meble i sprzęta- 
jącej pokoje. Podziękowawszy Gabrielowi za jego 
gorliwość, już zabieraliśmy się do odjazdu, gdy 
stary pociągnął mnie za rękaw. szepcząc: 

— (Czy mogę pomówić z panem parę słów? ale 
we cztery oczy... Zgodziłem się chętnie. Pan 
Blacke udał się na przechadzkę do ogrodu, a 
mnie Gabrjel zaprowadził, do swego pokoju i 
kładąc dłoń na moje ramię zapytał: 

— Panie Jenniogs, czy znasz pan Robinsona 
Kruzoe? 

— (Czytałem go niegdyś, będąc dzieckiem. 

— A potem już nigdy? 

— Nigdy. 

Cofnął się o parę kroków, spoglądając na 
mnie wzrokiem, w którym malowało się zdu- 
mienie, ciekawość i politowanie, 

— Od tylu lat nie czytał Robinsona Kruze!... 
No, proszę! rzekł sam do siebie  kiwając 
głową. 

Odemknął szafkę i wyjął książkę starą, z 
podartemi i pokręconemi rogami, przesiąkłą dy- 
mem tytuniowym. Otworzył ją i rzekł: 

— Muszę panu powiedzić, że tə krętactwa z 
opium wcale mi się niepodobają i gdybym usłu- 
chał głosu wewnętrznego, który mi mówi, że to 
się może źle skończyć, to nie pozwoliłbym ru 
szyć ani jednego krzesła w całymi domu. 

— Cieszę się bardzo — odrzekłem — że się 
pan potrafisz oprzeć temu głosowi wewnętrz- 
nemu. 

— Oprzeć ? — powtórzył — nie oprzeć się 
ule zwalczyć go musiałem, zdł.wić w sobie prze- 
mocą! Z judnej strony ciągnął mnie głos sumie- 
nia, z drugiej rozkazy mojej panienki. Do ko- 
góż mialem uciec się po rudę w tym strasznym 
zamęcie umysłu? Do tego, który mnie przez lat 
czterdzieści nie zawiódł ani razu... do Robin- 
sona Kruzce! 

I uderzył dłonią w książkę. 

— Słuchaj pan — mówił dalej — otworzyłem 
to szanowne dzieło i na stronnicy 178 znalazłem 
zdanie następujące: Ilekroć przeczucie ostrzegać 
mnie będzie, abym coś uczynił lub nie, postano- 
wiłem nie opierać się nigdy temu rozkazowi 
własnego natchnienia.* To przeczytałem, pa- 


Nakładem Księgarni katolickiej 


Dr. Władysława Miłkowskiego. | 


w qzIarakowie 
wyszedł świeżo: 


kalendarz katolicki krakowski 


Na rok Pański 1888 


z bezpłatnym dodatkiem ozdobnego kalendarzyka biórkowego, z wie- 
loma rycisami (jedna kolorowanau) ora: czarny papier pergami owy do 
O ct., w pięknej 
w bardzo ozdobnej z płótna pąsowego, złote 
brzegi, złota wyciski I zł 25 ct. 
Na przesyłkę 1 egzemplarza 2) centów, 2-3 egzemplarzy 25 ct., na 
przesyłkę 1—12 A e tylko 36 centów doiączyć należy. 


1803 4 6 | 
> a) 


Koza Q0Q0GOG:0000000 


notatek. Cen: egzemplarza broszucowanego 
oprawie kartonowaj 65 ct., 


i trwałej 
1301 180—? 


4, z 


POOOOGGCECAK KKKKKKKAKKKKII 
GALICYJSKI ` 


BANK KREDYTOWY 


przyjmuje wkładki 


kesigoe6G6%i= is 


i oprocentowuje takowe 


PRZEGLĄD z dnia 12 stycznia 1888. 


nie Jennings, w tej samej chwili, kiedy opie- 
raiem się głosowi mojego sumienia. Czy nie wi- 
dzisz pan w tem nic nadzwyczajnego? 

— Widzę tylko zbieg okoliczności. 

— I nie odstępujesz pan od swojego zamiaru? 

— Abi myślę. 

Betteredge wlepił we mnie oczy, potem 
zamknął książkę, schował ją do szafy i rzekł 
uroczyście : 

— Trzeba wiele wybaczyć człowiekowi, który 
od lat dziecięcych nie czytał Robinsona Kruzoe. 
Najniższy sługa. 

I otworzył mi drzwi z głębokim ukłonem. 
Poszedłem do ogrodu i po chwili spotkałem się 
z panem Blacke. 

— Nie potrzebujesz pan mówić mi, co zaszło 
między wami — rzekł pan Franklin — zapewne 
Gabrjel znalazł nowe jakieś proroctwo w swojej 
księdze sybilijskiejj Czy pan przynajmniej po- 
chlebiałeś jego najmilszemu złudzeniu?.. Jeżeli 
nie, panie Jennings, to upadłeś bardzo nisko 
w opinji Gabrjeła. Odtąd, cokolwiek powiesz 
lub zrobisz, bądź pewny, że Gabrj:l nawet mú- 
wić z tobą nie zechce. 

25 czerwca. Nadszedł dzień stanowczy. 
W tej chwili, o godzinie piątej, .w kwaterowa:- 
liśmy się do pałacu. 

R'ecz główą stanowi teraz zdrowie pana 
Blacke. Zdaje mi się, że pod względem fizycznym 
jest równie dobrze usposobiony do skutków opium, 
jak w roku przeszłym. Ręce mu drżą, czerwieni 
się i blednie naprzemian bez żadnego powodu i 
jest nadzwyczaj rozfirażniony. Są to skutki bez- 
senności, spowodowanej nagłem zaniechaniem pa- 
lenia tytoniu, do którego vadmiarę przyzwyczaił 
swój organizm. Działają więc te same pizyczyny, 
co w przeszłym roku; unejmy nadzieję, że i 
skutki będą te same. 

Otrzymałem dziś drugi list od panny Ve- 
rinder. Przybędie wieczorem, wraz ze swoją opie- 
kunką, panią Merrid+w. Pan Blacke także otrzy- 
mał list od pana Bruffa, który zgodził się być 
świadkiem naszej próby, ale przeciw niej prote- 
stuj jaknajusilniej Mówi on w swoim liście, że 
potrzeba aby ch ć jeden człowiek, posiadający 
odrobinę zdrowego rozsądku, towarzyszył pannie 
Verinder na widowni naszego kuglarstwa. W braku 
kogo lepszego, tym człowiekirm będ/ie pan Bruff. 


na 


po 


rocznie. 
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Godzina ósma wieczorem. — Należało 
mi dopełnić rzeczy najważniejszej, to jest wyszukać 
w domowej apteczce tej samej flaszki z opium, 
której prawdopodobniej użył pan Candy. Zapyta- 
łem o to Gabrjela, który, milcząc jak mumja, 
zaprowadził mnie do szafy i z politowaniem przy- 
glądał się temu, co robię. Znalazłem flaszkę 
szczelnie zakorkowaną; szło tylko o postanowie- 
nie, jaką ilość dać zażyć panu ranklinowi. Pan 
Candy nalał dwadzieścia pięć kropel; jestto doza 
bardzo mała i przypuszczam że doktor nalał 
więcej. tembardziej że był po dobrym obiedzie. 

Zdecydowałem się, po długim namyśle, na 
czterdzieście kropel, mając na wzglzdzie tę okoli- 
czność, że pan Blacke wie iż ma być poddany tej 
próbie, przez co jest fizjologicznie usposobiony 
do opierania się mimowoli w pewnym stopnia 
działaniu narkotyku. 

Godzina dziesiąta. Przed godziną przybyli 
Świadkowie: panna Verinder, pani Merridew i pan 
Brufl. 

Przedtem już zaprowudziłem pana Blacke do 
jego pokoju na górę, pod pozorem że powinien 
wypocząc przed zażyciem opium. San zaś wysze- 
dłem wkrótce i w korytarzu spotkałem się z pa 
nem Brultem. 

Jak zawsze, tak i teraz, postać moja złą 
była rekomendacją. Pan Brufi spojrzał na mnie 
wzrokiem pełnym nieufności, lecz nie zważalem 
na to, wiedząc oddawna, jakie wrażenie mój wi- 
dok wywiera na osobach obcych. 

— Przybyłeś pan zapewne razem z panną Ve- 
voder i z panią Merridew? — zapytałem. 

— Tak jest — odpań sucho pan Brutt. 

— Czy panna Verinder uprzedziła pana, że 
jej przybycie ma pozostać tajemnicą dla p na 
Blicke? 

— Wiem że mam milczeć, -łaskawy panie — 
rzekł kwaśno adwokat. — Oddawna nawykł. m 
do milczenia o głupocie ludzkiej w ogóle, więc 
i w obecnym wypadku vie będzie to dla mnie 
rzeczą zbyt trudną. 

Ukłoniłem się i wszedłem do salonu. Panna 
Verinder, spostrzegłszy mnie, "awahała się, zaru- 
mien ła, lecz po chwi.i, ochłonąwszy z pierwszego 
wiażenia, padała mi rękę z uśmiechem. 

— Nie mogę uważać pana za obcego — rze- 
kła. — Listy pańskie sprawiły ni tyle radości! I 


SZKOWRON | 


WOJCIECHOWSKI 


przedtem 


F. W. KRÓLIKOWSKI 


HANDEL TOWARÓW KORZENNYCH, WIN | DELIKATESÓW 


„pod czarnym capem* 
we Lwowie, plac Marjacki l. 7. 


zuopatrzywszy handel swój obficie w świeże i doborowe towary polecają się 
łaskawym względom wielce Szanownej P. T. 
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I spojrzała na moję twarz zgrzybiałą z ta- 
kim wyrazem wdzięczności, że nie będąc nawy- 
kłym do takich objawów. zmieszałem się jak ża- 
czek i nie wiedziałem, co odpowiedzieć. 

-— Gdzież Franklin jest teraz? — zapytała, 
nie ukrywając wcale swoich dlą niego uczuć, — 
Co robi? czy mówi o mnie? Kiedy pan dasz mu 
opium? Mam panu wiele do powiedzenia, ale 
szystko plącze mi się w głowie i nie wiem od 
czego zacząć. Pana to dziwi? 

— Bynajmniej — odrzckłem; — mogę nawet 
powiedzieć, że rozumiem panią zupełnie. 

— Pan wróciłeś mi życie — rzekła z prostotą, 
tak, jakby mówiła do ojca lub brata. Byłabym 
biewdzięczną, odmawiając panu mojego zaufania. 
Kocham Franklina i kochałam go zawsze, nawet 
wtedy, kiedy go sądziłam niegodnym mojej mi- 
łości. Czy moje postępowanie może być uspra- 
wiedliwionem?.. Mam nadzieję, ale się lękam... 
Gdy Franklin dowie się jutro, że tu jestem... 

Żawahała się, patrząc mi niespokojnie w oczy. 

— Zdaje mi się — odparłem — że będzie 
tylko potrzeba, abyś mu pani powtórzyła to, co 
wyrzekłaś dzis do mnie. 

Twarz jej zajaśniuła radością. Postąpihśmy 
Lilka kroków; w k:cie salonu spostrzegłem po- 
deszłą już damę, elegancko ubraną i zajętą ja- 
kąś robótką. Na widok mojej oliwkowej cery i 
czarnobiałych włosów, dama wydaje okrzyk przj- 
tlumiony i wypuszcza z rąk robótkę. 

— Ciociu, p. Jennings — mówi panna Verinder. 

— Przepraszam pana — odpowiada pani Merri- 
dew, patrząc ciągle na pannę WVerinder — Podró- 
że trudzą mnie niesłychanie, a jestem nerwowa. 

Rzuca okiem na moje włosy i znowu spo- 
gląda na siostrzenicę. 

— Jeżeli pan pozwoli, miałabym małą prośbę. 
Słyszałam, że pan masz odbyć doświadczenie na- 
ukowe; będąc małą dziewczynką, widziałam ta- 
kie doświadczenia na pensji i wiem, że zawsze 
kończą się wybuchem. Możeby pan był łaskaw 
uprzedzić mnie zawczasu, kiedy wybuch nastąpi, 
bo nie odważę się przedtem iść do łóżka. 

— Zapewn am panią, że nie będzie wybuchu. 

— Bardzom panu wdzięczna, ale wiem, że pan 
chcesz mnie tylko uspokoić. Wolę wiedzieć całą 
prawdę: jestem przygotowaną na wybuch, ale wo- 
lałabym, żeby nastąpił zanim zasnę: (C. d. n.) 
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w wykończeniu kapeluszy i strojów damskich meda- 
lami zasługi na wystawach krajowych we Lwowie 
w roku 1877 i w Krakowie w roku 1887, poleca się 
łaskawym względom P. T. Pań. 
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WE LWOWIE 
plie Mairjacki uezba 10. 


poleca 


WYSIEWKI 


najlepszych herbat 
1.80 i 


Zniżenie ceny. 
Cheąc p zbyć się nakładu, zniżamy o przeszło 50*"/ę ce ę dziela 


KAPITAN FRACASSE 


przez 
Teofila Gautiera, w przekładzie Wł. Bogusławskiego. 


pod warunkami najprzy stępniejszemi 
m i) ' U MA 6 
ə p LISTY hipoteczne» 
jakoteż 
», premiowane Listy hipoteczne, 
które wedlug prawa zd 1. lipca 1868 (Dz. p. P. XXXVI 


RRARNNERERĘ 


1 


| 


*60 za pół kila 


po złr 


NRRUNIE 


Tali | | 


Anonse PP. Abant. 


DN a porę zirMmową,: 
kaftaniki, spodni, szkarpetki, pończochy białe i kolorowe, 
wełniane i bawełniane 


Odpowiedzialny redaktor. Wacław Masłowski. 


Powieść tę, dwutomową, będącą jeduem z najpiękniej 
szych arcydzieł literatury francuskiej, może każdy otrzymać 
za 1 złr, z przesyłką pocztową zu 1 złr. 10 centów, a za 


N. 93) i najw. post z dnia 17. grudnia 1871, mogą być 
użyte do lokowania kapitałów funduszowych, pupilaruych, 
kaucyj małżeńskich wojskowych, na kancje i wadja, są w Hm 


ja 
|> 


(kśtóre każdy aboneut ma przy- 
wilej mimieszczauć bezpłatnie 


zaliczką 1 złr. 40 ct. | kantorze do nabycia. 1134 w Wr A mie- 
e Inictra aie P nole i © MAG Wszystkie polecenia z prowincji wykonują się _Ktoby chciał wziąć do córek za towa- 
Administracja p) rzeglądu bezzwłocznie po kursie dziennym, bez doliczenia rzyskę wdowę « wyższego domu, dowie 
7 A się adrrsa: W adimaistracji „Przeglądu. * 
895 Lwów, Sykstuską 45. prowizji. 


X.-W_ NM JOB 7 


Papier z fabryki braci Fijałkowskich w białej. 
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poleca w największym wyborze po najniższych cenach 
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pod „złotym Leiwem we Lwowie. 


4 drukarni nar. W. Manieckiego. — Zarządca: W, Hodak. 


